Bitwa o chleb trwa... 


300 młodzieżowych bryga 


bierze udział 


w zniwach w woj. olsztyńskim 


Setki brygad żniwnych zorga- 
nizowała młodzież, pragnąc 
przyjść z pomocą wsi w termi- 
nowym i sprawnym sprzęcie 
zbóż. 

W woj olsztyńskim do akcji 
żniwnej włączyło się już 300 
młodzieżowych brygad. Min w 
paw. Kętrzyn do prac zgłosiło 
się 105 uczniów szkół ogólno- 
kształcących i zawodowych: w 
pow Szezytno — 120 chłopców 
i dziewcząt z gmin Rańsk i Wiel 
bark. 


Junacy SP z Suszu zadekla- 


rowali przepracowanie 2 tysięcy 
roboczodniówek podczas żniw w 
PGR-ach. 


Liczne ZMP-owskie brygady 
żniwne powstały w woj. bydgo- 
skim. W pow włocławskim 
zgłosiło udział w pracach przy 
zbiorach, 450 osób. ZMP- 
owcy z zakładów pracy i szkół 
pew. brednickiegu zorganizowa- 
li 13 brygad żniwnych. 


Młodzież z gromady Bądkowów 
w pow. Aleksandrów Kujawski 
postanowiła dopomóc w sprzę- 
cie zbóż małorolnym chłopom. 


W woj. szczecińskim przystą- 
pili do prac źniwnych  junacy 
SP z piętnastu kompanii oraz 
studenci 1 harcerze. 

Liczne zobowiązania indywi- 
dualne j zespołowe. zmierzają- 
ce do sprawnego przeprowadze- 
nia żniw, zgłaszają młodzi trak- 
torzyści z ośrodków  inaszyno- 
wych. Np. przodująca trakto- 
rrystka FOM w Nowogardzie, 
woj. szczecińskie — Jadwiga Ku 
lakowska postanowiła na 4 dni 
przed terminem skosić 116 ha 
zhoża i wykonać podorywkę na 
polu o powierzchni 90 ha. 


POMOZE SOW Z KRAJOW WY) 
I KAPITALISTECZNYCH przebyć” za 2 


ot / 


Już pół miliona złotych 


zebrano na Fundusz Solidarnościowy 


Z całego kraju nadesłano do ZG ZMP około pół miliona złotych na Fundusz Solidarnościo- 
wy. Cyfra ta z każdym dniem rośnie. 
Koleżanko! Kolego! Jeżeli wśród nadesłanych do ZG ZMP pieniędzy nie ma jeszcze Twejej 
ofiary — spiesz się! Chcesz przecież pomóc kolegom z krajów kolonialnych i kapitalistycznych 
w przybyciu na Zlot — a termin otwarcia Zlotu już bliski! 


Młodzież Kozienic 
= dla Zlotu 


Młodzież Wytwórni w Pion- 
kach (pow. Kozienice) pod- 
jęła zobowiązania wartości 45 
tys. zł Zobowiązania wykonano 
już w 60 proc dzięki pracy ze- 
społowej 

ZMP-owcy z tej wytwórni 
przygotowują dary dla delega- 
cji zagranicznych: model Bramy 
Brandenburskiej — dla FDJ, a 
dla bohaterskiego lotnika radziec 
kiego — Meresjewa popielniczkę 
se śmigłem lotniczym. Prócz te- 
go młodzież wykonuje biało- 
czerwone i niebieskie szturmów- 
ki z napisem „Pokój* w różnych 
językach 

Koło ZMP w Kępie Skórec- 
kiej, gm Rozniszew pow. Ko- 
zienice — postanowiło dla ucz- 
czenia Zlotu naprawić wał prze- 
ciwpowodziowy nad Wisłą. Pra- 


cę wykonano na 20 dni przed 
terminem. 
Korespondent 
M. KOWALIK 
Kozienice 


Podarunki dla naszych 


kolegów z całego świata 

Koledzy z Piotrowickiej Fa- 
bryki Maszyn wykonali z odpad- 
ków surowca miniaturę maszy- 
ny górniczej. 

Żeńska Szkoła Zawodowa % 
Katowicach przygotowała album 
zdięć. które mówią o doskona- 
łych warunkach praktyki w pol 
skich szkołach zawodowych 

Młodzież t:opaln' „Katowice“ 
ofiaruje kolegom z zagranicy 
sksponat z węgla. przedstawia- 
jacy orace górnika 

Alfred Kawczyk. znany przo- 
downik z kopalni „Bytom“, wy- 


konaj z węgla godło Polski Lu- 
dowej. 
Korespondent 
IRENA NOWAK 
Katowice 


Uczniowie Państwowej Szkoły 
Technicznej w Szczecinie zawio- 


za delegacji FDJ wykonaną w | krąży biały gołąb — symbol po- 
warsztatach szkolnych metalo- | koju. 


wą kulę ziemską opasaną wstę- 
gami z pokojowymi hasłami w 
różnych językach, nad którą 


Walcząc 


Korespondent 
ROMUALD FROST 
Szczecin 


o pokój 


wykonujemy testament F. Dzierżyńskiego 


mówi róbotnik rolny 


W miastach. gminach i gro- 
madach Dolnego Śląska odby- 
wają się zebrania. na których 
miejscowe społeczeństwo zapo- 
znaje się z życiem i działalnoś- 
cią oraz składa hołd pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

Z wielkim zainteresowaniem 
| uwagą wysłuchali robotnicy 
wrocławskiej fabryki maszyn e- 
iektrycznych referatu pt. 
„Feliks Dzierżyński — wielki 
syn narodu polskiego“ 

„Pamięć Feliksa  Dzierżyń- 
skiego uczciłem wykonując 180 
proc. normy“ — mówi elektryk 
Józef Boroń, odznaczony za ak 
tywną prace zawodową i spo- 


z PGR Wojcieszyce 


łeczną brązowym Krzyżem Za- 
sługi. 

Ponad 150 robotników rol- 
nych z PGR Wojcieszyce, w 
pow. Lwówek Śląski, przybyła 
na akademię, by uczcić pamięć 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

„Idee, o które od najmłod- 
szych lat walczył Dzierżyński, 
przybierają w Polsce Ludowej 
realne kształty. Urzeczywistnia- 
jąc Plan 6-letni, budując fun- 
damenty socjalizmu, zacieśnia- 
jąc więzy braterskiej przyjażni 
ze Związkiem Radzieckim, wal- 
cząc o pokój — wcielamy w 
czyn testament Dzierżyńskiego“ 
— oświadczył jeden z mówców. 


Robotnicy Szopienic czczą pamięć 
Józefa Wieczorka 


bojownika o sprawę mas pracujących Sląska 


13 bm. w 21 rocznicę wiel- 
kiej demonstracji bezrobotnych, 
zorganizowanej przez członka 
KC KPP. górnika Józefa Wie- 
czorka, robotnicy Szopienice zor 
ganizowali wielkie manifesta- 
cyjne zebranie. 

W skupieniu wysłuchali ze- 
brani robotnicy wspomnień z 
czasów zmagań z wyzyskiem i 
uciskiem. Po wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej rozbudziły 
się nowe nadzieje w ludzie ślą- 
skim. Walkę Ślązaków o prawa 
społeczne i narodowe wspiera- 
ła KPP, organizując liczne straj 


ki i masowe demonstracje. 
Najbardziej popularną i lu- 
bianą postacią wśród mas pra- 
cujących był w owym czasie 
Józef Wieczorek, członek KC 
KPP. Jego poświęcenie dla spra 
wy ludu, jego płomienne prze- 
mówienia mobilizowały i pory= 
wały do walki kłasę robotniczą 
Śląska. Mimo szykan władz 
niemieckich i kapitalistycznych 
władz polskich, Józef Wieczo- 
rek rozwijał ożywioną działal- 
ność rewolucyjną. M. in. zor- 
ganizował on wielką manifesta- 
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W sobotę 14 lipca rozpoczął 
Dynamo — Międzynarodowy Tr 
Polska — Rumunia. Gości powi 


przy Radzie Ministrów ZSRR— 
mówili sekretarz GKKF SZEM 
tetu dla Spraw KFiS Rumunii 


W drugim dniu 
lekkoatletów radzieckich, pol- 


Dła uczczenia Święta Odrodzenia 


ZMP-owski zespół kol. Kudły 


z kopalni „Dymitrow* 


WYKONUJE 2 CYKLE WYDOBYWCZE W CIĄGU DOBY 


Cykliczna, wydajniejsza, planowa 
wania zobowiązań lipcowych, podjętych przez 


Brygada Alfreda Kawczyka z 


kopalni „Bytom“ — inicjatora 
współzawodnictwa 0  cyklicz- 
ność robót wydobywczych — 


wykonała do 15 bm. — 15 cykli 
wydobywczych. przekraczając o 
1 cykl prace przewidziane har- 
monogramem. 

Jan Tylec z kopalni „Dymi- 


pełne 
załogi 


praca. 


trow", inicjator ulepszonego sy- 
stemu pracy na ścianach, reali- 
zując zobowiązania lipcowe, u- 
czy swojej nowatorskiej metody 
zespół pracujący w szczególnie 
trudnych warunkach geologicz- 
nych. W maju, na ścianie tej 
wykonano zaledwie 8 cykli, 0- 
becnie — dzięki wskazówkom 


2 milion 


będzie obecnych na Złócic 


ów osób 


Konferencja prasowa w Berlinie 


Na konferencji prasowej w Berlinie członkowie 
Wykonawczego III Światowego Zlotu Bojowników o Pokój za- 
znajomili obecnych dziennikarzy z bogatym programem imprez 
politycznych. artystycznych i sportowych, które odbędą się 
podczas Zlotu. 


Wiceprzewodniczący Komite- 
tu Przygotowawczego — E, Ho- 
necker (NRD) podkreślił, że 
Zlot stanie-się doniosłym wy- 
darzeniem politycznym, artysty 
cznym i sportowym w życiu 
młodzieży całego świata. Ponad 
2 miliony młodzieży z całych 
Niemiec zamanifestują wobec 
przedstawicieli młodzieży całe- 
go świata swą zdecydowaną 
wolę walki o jedność kraju, o 
pokój na całym świecie, Wbrew 
wszelkim przeszkodom, czynio- 
nym przez podżegaczy wojen- 
nych, Zlot stanowić będzie od- 
powiedź młodzieży całego świa 
ta na remilitaryzację Niemiec 
Zach. 

Honecker stwierdził, że w 
ciągu 14 dni Zlotu odbędzie się 
od 2.500—3.000 imprez artysty- 
cznych i sportowych, spotkań 
z czołowymi przedstawicielami 
życia politycznego, gospodarcze 
go i kulturalnego. Delegacje 70 
krajów zademonstrują w Ber- 
linie dorobek swej kultury na- 
rodowej. Odbędą się występy 
zespołów chóralnych i tanecz- 
nych oraz orkiestr symfonicz- 
nych. Bogaty «program artysty- 
czny przygotowuje delegacja ra 
dziecka. Młodzież Chińskiej Re 
publiki Ludowej reprezento- 
wać będzie w Berlinie 180-0so- 
bowa delegacja. Na program 
artystyczny delegacji Korean- 
skiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej złożą się przede 
wszystkim pieśni i tańce od- 
zwierciedlające walkę narodu 
koreańskiego przeciwko ame- 
rykańskim  interwentom. 400 
młodych artystów przyjedzie z 
Węgier, z Rumunii przybędzie 
80-osobowy chór pionierów, a 
z Bułgarii wspaniały zespół 
baletowy. Bogaty program ar- 
tystyczny przygotowuje również 
delegacja polska. Ponadto od- 
będą się występy zespołów ar- 
tystycznych młodzieży Francji, 
Włoch, Austrii, Wielkiej Bryta- 


Komitetu 


nii i krajów Ameryki Łaciń- 

skiej. 

Na imprezach podczas Złotu 
stwierdził w zakończeniu 

Honecker obecnych będzie 

około 5 milionów osób. 


Młodzież łódzkich iabryk 


realizuje zobowiązania 
podjęte dla uczczenia rocznicy Święta Odrodzenia 


W dziale elektrycznym ZPB! 


im. I Maja warczą maszyny, na- 
wijające silniki elektryczne. W 
dziale tym pracuje brygada mło 
dzieżowa kol. Jana Banasiaka. 
która dla uczczenia 7 
powstania PKWN zobowiązała 
się przewinąć i wyremontować 
10 silników z przedzalni obrącz- 
kowej. 

— Jak brygada realizuje swo- 
je zobowiązanie? — pytamy po 
wejściu na halę. 

— Przewinęliśmy już i wyre- 
montowaliśmy 6 silników — po- 
nad plan — mówi kol. Bana- 
siak. Wykonując nasze zobowią- 
zanie specjalną uwagę zwraca- 
my na oszczędność materiałów 
Chcemy — mówi kol. Kościszew- 
ski — wyprodukować jak naj- 
większą ilość silników na za- 
oszczędzonyvm materiale 


* 


W dziale mechanicznym 
rozmawiamy z  przewodniczą- 


cym Zarządu Oddziałowego 
ZMP kol. Adamowiczem. 
— Wszystkie podjęte przez 


młodzież naszego oddziału zobo- 
wiązania dla uczczenia Swięta 
Odrodzenia są już w toku rea- 


rocznicy | 


Tylca — cykl trwa tylko 12 go- 
dzin. Dzięki pomocy znanego 
przodownika pracy Pawła 
Filaka, ZMP-owski zespół Hen- 
ryka Kudły wykonuje na swej 
55-metrowej ścianie 2 cykle wy- 
dobywcze w ciągu doby. 


W kopalni „Wanda-Lech* ze- 
spół ścianowy Piotra Sycha za- 
stosował wręboładowarkę, osią- 
gając zwiększenie wydajności 
pracy o 60 proc. Dzięki temu 
można było zmniejszyć obsadę 
ściany o 7 osób. Zmniejszony 
zespół do 14 lipca br. wykonał 
18 cykli produkcyjnych. prze- 


kraczając swoje zobowiązanie 
o 5 cykli. 

* 
Załoga łódzkiej wytwórni 


Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go zrealizowała już swoje zobo- 
wiązania w 41 proc., produkując 
ponad plan 1.400.000 paniero- 
sów. 

* 


Zbliża się dzień wypuszcze- 
nia pierwszego samochodu ©0s0- 
bowego polskiej produkcji. Za- 
łoga Fabryki Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu z zapałem 


(Obsługa własna) 


“zacji. Młodzi tokarze kol. Eu- 
geniusz Wochna i Jan Morecki 
zrealizowali już swoje zobowią- 
nie, wykonując 100 wałów do 
maszyn obrączkowych. 

Kierownik oddziału — mówi 
kol. Wochna — wątpił.czy da- 
my radę, a tymczasem nasze 
wały pracują już na salach pro- 
dukcyjnych. 

* 


Z niemniejszym uporem dąży 
do zrealizowania swego zobowią- 
zania kol. Krystyna Piotrowska, 
prządka z przędzalni cienko- 
przędnej. Zobowiązała się prze- 
cież podnieść wydajność pracy 
ze 116 proc. na 118 proc. Jej ko- 
leżanka Irena Iwan zobowiązała 
się podnieść produkcję ze 128 
proc. na 130 proc. Kol. Iwan 
daa uczczenia Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój zwycięsko 
zrealizowała swoje zobowiąza- 
nie podnosząc wydajność o 2 
i proc. 

— Był to dla mnie egzamin — 
mówi z uśmiechem — teraz 
przystępuję do drugiego zobo- 
wiązania, podniesienia wydaj- 


ności o dalsze dwa procent. 


* 
W hali dziewiarskiej w Z. P, 


Sprawa honoru młodzieży 


Wielka bitwa o chleb dla 
narodu rozpoczęta. 

Setki tysięcy żniwiarzy 
— chłopów i robotników ro) 
nych — wychodzi codzien- 
nie na pola. W PGR-ach 
SOM-ach i POM-ach cięż- 
ko warczą traktory. Skrzy- 
pią żniwiarki i kombajny. 

Maszyny. To wyraz ro- 
snącego postępu naszej 
wsi. Szybciej pada, podcię- 
te ostrym nożem żniwiarki, 
zboże, prędzej i sprawniej 
zakończą się żniwa. Więcej 
maszyn — lżejsza i wydaj- 
niejsza będzie praca. 

Maszyny i ludzie. Wiele 
zależy od ludzi. Wiele od 
młodzieży. Ani jednej chwi 
li postoju maszyn. O- 
szczędzać paliwo, skracać 
terminy zbiorów. Walczą o 
realizację tych zadań trak- 
torzyści z POM-u Dębno. 
młodzież ze spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Liniach, zna- 
na  traktorzystka Janina 
Niewczas i wielu innych. 

Powstają ochotnicze bry- 
gady żniwne. Jest ich coraz 
więcej: — 48 w powiecie 
Krasnystaw, 29 w Kraśni- 
ku, 6 w Piotrowie itd. 
Młodzież ze szkół, z fabryk, 
z miasta śpieszy, aby po- 
móc w żniwach. Młody ro- 
botnik, Ślusarz remontnią- 
cy  żniwiarkę, szlifierz 
ostrzący nóż maszyny u- 
maeniają sojusz robotniczo- 
chłopski. Do walki o chich 
stają junacy z kompanii 
SP. 

3.732 małorolnych i śre- 


dniorolnych gospodarzy, 
wdów i starców, skorzysta 
w jednym tylko wojewódz- 
twie opolskim z pomocy są- 
siedzkiej. Do sprawnego 
przeprowadzenia zbiorów 
staje cała wieś — pomaga- 
ją starzy i młodzi. 

Do pomocy w żniwach 
staną obok starszych i mło- 
dzieży — harcerze i harcer- 
ki, dzieci. Bedą one zbierać 
kłosy, mie dadzą przepaść 
ani jednemu ziarnu. Na ko- 
ionii TPD w Białej, dzieci 
uchwaliły, poświęcić 1000 
godzin na zbieranie kłosów. 

Nikoge spośród młodzie- 
ży nie może zabraknąć w 


tej zaszczytnej walce o 
chleb. Być przykładem 
świadomej dyscypliny 


pracy, wyróżniać się pilno- 
ścią i wydajnością w pra- 
cy winni — młodzi trakto- 
rzyści i traktorzystki, mło- 
dzi żniwiarze, młodzi ro- 
botnicy i robotnice PGR- 
ów, młodzież ze spółdzielni 
produkcyjnych. walcząca o 
lepszą przyszłość wsi, ucze- 
stnicy brygad  źniwnych 
ZMP i kompanii.SP. Prze- 
dować im będą na każdym 
kroku ZMP-owcy. 

Plony należy dobrze za- 
hezpieczyć szczególnie 
przed ogniem i wodą, przed 
zniszczeniem. Ofiarny trud 
Indu pracującego wsparty 
hraterską pomocą robotni 


ków, nie może być nawet 
w najmniejszej cześci 
zmarnowany. Wszędzie. 


gdzie pojawią się wypadki 


marnotrawstwa,  niedhbal- 
stwa lub wróg, tam pospie- 
szą brygady „Lekkiej Ka- 
walerii*, które będą bezli- 
tośnie ścigać wszelkiego ro- 
dzaju szkodników. 


Walka o obfity plon to 
nieodłączna część walki o 
wykonanie Planu 6-letnie- 
go. Bogate plony powiek- 
szają siłę naszej Ojczyzny. 
I dlatego wczesne i spraw- 
ne zebranie plonów, bez 
strat, dokonanie natych- 
miastowego podorywku i 
zasianie poplonów jest spra 
wą honoru młodzieży. 


Cały nasz naród stanął 
do walki o większą wydaj- 
ność pracy, © oszczędność 
maszyn, paliwa i surowca 
Młodzież w miastach rea- 
lizując te zadania przekra- 
cza normy, przoduje w 
walce © wydajność. Mio- 
dzież wsi, w trosce o lepsze 
plony, pójdzie tępić chwa- 
sty i niszczyć ogniska ston- 
ki ziemniaczanej. 


Do walki o jak najboęgat 
sze plony prowadzi cała 
młodzież polską ¿ZMP — 
młoda awangarda w walce 
© szybkie i sprawne prze 
prowadzenie żniw. 

Przykład ZMP - owców 
będzie przyświecał całej 
młodzieży. 

Do wykonania tych za- 
dań mobilizuje Zarząd Głó- 
wny ZMP w apelu skiero- 
wanym do młodzieży miasi 
i wsi. 


wykorzystanie sprzętu mechanicznnego — oto wyniki wykony- 
ścianowe naszych kopałń. 


realizuje swoje zobowiazania 
mające na celu przyśpieszenie 
wykonania planów produkcyv)- 
nych. Dział robót montażowych 
zmontował już 6 transporterów 
oraz 5 kabin lakierniczych Dzia 
instalacji kończy wyykonanie 
instalacji ziemnych. Robotnicy 
budowlani wymurowali funda- 
menty pod transportery i kabi- 
ny do mycia wozów. Ob. Brze- 
chowski z brygady młodych 
konstruktorów wykonał o 19 
dni wcześniej 477 rysunków czę 
ści montażowych. 


Ogółem robotnicy  Żerania 
zrealizowali swój Czyn Lipcowy 
w około 80 proc. 


* 


Pracownicy przemysłu meta- 
lowego zgłosili ponad 22 tys. zo- 
bowiązań indywidualnych. 1.410 
brygadowych 1 4672  zespoło- 
we o łącznej wartości ponad 
23 miliony złotych. 


Robotnicy stoczni gdańskiej 
przyśpieszą wykonanie kadłu- 
bów rudowęglowców. Robotnicy 
Zakładów im. Stalina wyprodu- 
kują ponad miesięczny plan pa- 
rowóz i 500 piast rowerowych. 


Dz. im. Oflar 10 Września ab- 
solwentki SPP realizują swoje 
zobowiązania produkcyjne. Przy 
każdej maszynie widzimy czer- 
wone tabliczki z nazwami ze- 
społów produkcyjnych  Zatrzy- 
mujemy się przy brygadzie mło- 
dzieżowej im. Leona Laska. 

Kol. Alicja Andrzejczak zobo- 
w.ązała się wykonywać dwa swe 
try dziennie ponad plan. 

Zespół im. Hanki Sawickiej 
zobowiązał się zmniejszyć o po- 
łowę ilość odpadków. 


Korespondent 
J. PILICHOWSKI 


skich i rumuńskich uzyskano 


się w Moskwie — na stadionie 
ójmecz Lekkoatletyczny ZSRR— 
tał wiceprzewodniczący Wszech- 


związkowego Komitetu dla Spraw Kuliury Fizycznej | Sportu 


ADRJANOW. a następnie prze- 
BERG i przewodniczący Komi- 
MIDRASCU. 


spotkania wiele wartościowych wyników. 


Pobite zos.ały 2 rekordy Polski 
i 4 rekordy ZSRR 

W biegu na 800 m. Czewgun 
pobił rekord ZSRR w czasie 
1.51.0. Trzecim był Potrzebow- 
ski, który czasem. 1,51,5 pobił 
rekord Polski. ustanowiony w 
1938 r. przez Kucharskiego — 
1,51,6. Na 200 m. Suchariew u- 
stanowił nowv rekord ZSRR cza 
jsem 21,2. Lipski zajął 4 miejsce 
w czasie 22.2. 

Trzeci rekord radziecki usta- 
nowił Litujew w biegu na 400 
m przez płotki w czasie 52.2. 
Nasz reprezentan* Gralka był 
czwarty z czasem 58.1 


"OC WWACOCY DY TOWN 


Dziś na str. 3 
„48 Szlamem 
na ringach 


Paśski i Śmiała” 
W numerze dzisiejszym 


rozpoczynamy druk wspom 
nień znanego trenera pięś- 
ciarskiego Feliksa SZTA- 
MA. Wspomnienia te ~o- 
stały opracowane przez 
Gryżewskiego. 
wykonał Julian 


Kazimierza 
Rysunki 
Żebrowski. 


OJO OJO0.0.O)0 OH Noto 


dod 


ODU 
Dwa rekordy krajowe ustano- 
wiono w biegu 400 m. kobiet. 
Zwyciężyła Pietrowa w czasie 
56,0 (rekorć ZSRR)  Piwowa- 
równa przybyła do mety ^a 
trzecim miejsco ustanawiające 
czasem 60.6 sek. rekord Polski. 

Wielki sukces odniósł 18-letni 
zawodnik polski Sidło. wygry- 
wając rzut oszczepem — 64.28 
(najlepszy polski wynik powo- 
jenny) przed Cybulenką ZSRR 
— 63,37. 

‘ok w dal kobiet wygrała 
Czudina — 5,64 przed Litujewą 
5,30 i Gburkówną 5,17. 

Po dwóch aniach zawodów w 
ogólnej punktacji prowadzi 
ZSRR 273,5 pkt... przed Polską 
152,5 pkt. i Rumunią 99 pkt. 


I LIGA 


Ogniwo Kraków — Ogniwo 
Bytom 1:1 (0:0). 

Włókniarz Kraków — Gwar- 
dia Szczecin 1:1 (1:0). 

Budowlani Chorzów — Góre 
nik Radlin 0:1 (0:0). 

Kolejarz Poznań — Unia Cho- 
rzó%4:5 (1:1). 

Włókniarz Łódź — Kolejarz 
W-wa 0:1 (0:1). 


CWKS W-wa — Gwardia 

Kraków 1:4 (1:1). 
Tabela 

1) Gwardia Kraków 15 %9 24511 
2) Ogniwo Kr. go 20 "2718 
3) CWKS iāga20 27:21 
4) Górnik Radlin 15" 19 -25:18 
5) Budowlani Chorzów 15 18 26:19 
6) Kolejarz Warszawa (15 18 26:19 
7) kolejarz Poznań 15 15 23:28 
8) Unia Chorzów (57 14  Bi527 
9) Włókniarz Lódź 15 gul "lsz20 
10) Włókniarz Kraków 15 M 23:30 
11) Ogniwa Bytom 15 10 14:29 
12) Gwardla Szczecin 15 4 10:46 


W Kaesong podjęto ponown.e 
rokowania pokojowe 


Jak donosi korespondent agen- 
cji Nowych Chin z Phenianu, w 
niedzielę, po trzydniowej przer- 
wie, podjęte zostały w Kaeson- 
gu rokowania w sprawie zawie- 
szenia działań wojennych w Ko- 
rei. 


Na posiedzeniu szybko uregu- 
lowano kwestię utworzenia wo- 
ół Kaesongu strefy neutralnej, 
prawę obszaru te: strefy i inne 
iązane z tym konkretne za- 
adnienia. Następnie przystąpio- 
o do omawiania porządku 


Do Teheranu przybył specjal- 

ny doradca prezydenta Truma* 
a do spraw polityki zagranicz- 
ej — Averell Harriman. 

W chwili, gdy Harriman znaj- 
dował się na lotnisku, w Te- 
heranie odbyła się wielka de= 
onstracja mieszkańców tego 
miasta z okazji piątej rocznicy 
trajku powszechnego robotni= 
ków przemysłu naftowego w 
Abadanie. Ulicami Teheranu 
rzeciągnęły wielotysięczne ko- 
lumny  manifestantów. niosące 
ztandary narodowe Iranu oraz 


Ukazujacy się w Pittsburgu 
zennik „Courier“ opublikował 
list podpisany przez 54 żołnierzy 
murzyńskich, znajdujących się 
w forcie — Devense w stanie 
Massachusetts. 


Nigdzie w naszym kraju — 
czytamy w liście — nie cieszy- 
my się wolnością. Od Jackson 
(stan Mississippi) do Trenton 
(stan New Jersey) — sfabryko- 
wane procesy sądowe. suteryny 
i niska płaca Wszędzie — cier- 
piące matki i dzieci. 


Biorąc to wszystko pod uwa- 
ge, stawiamy pytanie — w imię 
OTERO iśmy  walczyć?... 


dziennego, którego projekty zło- 
żone zostały przez obie strony. 
Posiedzenie trwało 2 godziny i 
zakończyło się o godz. 15-ej cza- 
su miejscowego Następne 
czwarte posiedzenie — wyzna- 
czone zostało mna. poniedziałek 
godz. 9-ta czasu miejscowego. 


Agercjz Nowych Chin donosi, 
że jednostka artylerii przeciw- 
lotniczej pewnej tormacji ko- 
reańskiej armi’ łudowej zestrze- 
liła w ciągu maja ı czerwca br. 
151 samolotów amerykańskich. 


Ludność Teheranu demonstru e przeciw 
przyjazdowi wysłannika Tromana 


emblematy Światowego ruchu 
wznosili okrzyki przeciwko im-= 
perialistom brytyjskim i ame- 
| praesiwio Protestowali oni 


(wznosi pokoju. Manifestanci 


przeciwko ingerencji wysłanni- 
ka Stanów Zjednoczonych. Har 
rimana. w sprawy wewnętrz- 
ne Iranu. 

W dniu przyjazdu Harrima- 
na ulicami Teheranu krążyły 
czołgi 1 wzmocnione patrole po 
licyjne i wojskowe Dużą ilość 
czołgów skoncentrowano wokół 
ambasady amerykańskiej. 


Murzyni z armii amerykańskiej 
pragną pokoju i wolności 


Jeżeli to jest ów osławiony „a- 
merykański stył życia* — to my 
sie go wyrzekamy. Ponadto za- 
pytujemy. dlaczego wysyła się 
nas na koniec świata. ażeby 
„walczyć tam oe wolność“ w 
chwili. gdy wolności tej potrze- 
bujemy ‘utaj. w Ameryce? U- 
ważamy. że my. Mufzyni. któ- 
rym poleca się prowadzić woj- 
nę w Azji 1 w E'"ropie. my. któ- 
rzy nie cieszymy się wolnością 
w ojczyźnie —- winniśmy zabrać 
gios, dopóki nie jest jeszcze za 
późno Mamy nadzieję że jeżeli 
potrafimy się zjednoczyć, to wy 
walczymy dla nas również po= 
kój i wolność. 


e 


2 O Polski | 
kordy ZSRR 


jw drugim dniu trójmeczu w Moskwie: 


(TELEFONEM Z MOSKWY) 
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Kontrola decy 


Kiedy pełnomocnik Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Bia- 
łymstoku, kol. Mazurek, przy=: 
był do Zarządu Powiatowego: 
w Wysokim Mazowieckim i 
zapytał o ilość odbytych ze- 
brań masowych młodzieży, w 
związku z przygotowaniem da 
Zlotu Miodych Bojowników a: 
Pokój, nikt nie mógł mu dać 
konkretnej odpowiedzi, 

— Zebrania masowe? — od- 
powiadali zdziwieni instrukto- 
Trzy. — Zebrania odbywają się 
Pytacie w ilu gromadach już 
sią odbyły? To trudno okre- 
ślić. Ale możecie być pewni, 
że odbywają sie.. 

Nie łatwą prace miał pełno- 
mocnik, aby w końcu dowie- 
dzieć się, że zebrań tych od- 
było się w calym powiecie za- 
ledwie kilka. Do Zlotu Powia- 
towego tymczasem pozostało: 
już tylko dwa tygodnie czasu.. 

Kol. Mazurek polecił Zarzą— 
dowi Powiatowemu zwołać: 
odprawę aktywistów. Na od- 
prawie omówiono sprawę ze- 
brań masowych i wyznaczono 
pełnomoeników do gmin. Je- 
szcze w tym samym dniu wy- 
jechali oni w teren. Zadaniem: 
ich było zainteresować, przy 
pomocy axtywistów i człon-- 
ków ZMP, całą młodzież przy- 
gotowaniami do Zlotu Powia- 
towego. 

Przez tydzień Zarząd Wo- 
jewódzki w Białymstoku nie 
miał żadnej wiadomości z Wy- 
sokiego Mazowieckiego. Pra- 
cowników Zarządu Wojewódz- 
kiego ogarnęło samouspokcje- 
nie: „Przecież pełnomocnik 
jest w terenie“ — mówili. 
Tymczasem pełnomocnik nie 
czuł potrzeby zawiadomienia 
Zarządu Wojewódzkiego o sy- 
tuacji w powiecie. Nie przybył 
nawet na odprawę do Białego- 
stoku, pomimo zawiadomienia 
go. 
Kiedy wreszcie, zaniepoko- 
jony zbyt długim milczeniem 
pełnomocnika, przewodniczący 
ZW tow. Młodzianowski zate- 
lefonował do ZP w Wysokim 
Mazowieckim, i zapytał o stan 
przygotowań, otrzymał ogól- 
nikową odpowiedź — „robi 
się", 


Trafia stę szkoła. 
[U 
ę zdarza się koło. 


rządzi niekiedy 


p dziwny stworek: 
' dyktaterek-muchomorek. 


f Zostaje nim 
f taki 


który swą pracę 


| 0 DYKTATORKACH 
-MUCHOMORKACH 


A w tej szkole 


A w tym kole 


— rzecz oczywista — 


żałosny aktywista, 


— [ie zebrań odbyte? 


— Narazie trudno powie- 
dzieć, ale robi sie.. — brzmia- 
ła spokojna odpowiedź kol. 
Mazurka, 


— A wy sami, co robicie?... 
— zaciekawił się przewodni- 
czący. 

— Ja? Ja przebywam w za- 
rządzie i czekam na telefony... 


—  Czekacie... Wiecie co a 
może lepiej nie czekać, wra- 
cajcie do Zarządu Wojewódz- 
kiego, porozmawiamy... 

Po rozmowie, okazało się, że 
pełnomocnik ZW nie wiele 
zdziałał w tym powiecie. Ze- 
brań odbyło się zaledwie 20. 
Wysłano, co prawda kilku 
aktywistów do kół zetempow- 
skich, ałe to wszystko było sta- 
nowczo za mało. Nie uruchca- 
miono żadnych zespołów ar- 
tystycznych, Jednym słowem 
sytuacja w powiecie była tru- 
dna. Tymczasem do Zlotu pe- 
zostawało jeszcze tylko parę 
dni, 

Na posiedzeniu prezydium 
Zw, wysłuchano sprawozda- 
nia pełnomocnika ZW i prze- 
wodniczącego ZP z Wysokiego 
Mazowieckiego. Okazało się, że 
właściwie nie ma żadnych tru- 
dności. W niektórych groma- 
dach młodzież, dowiedziawszy 
się z prasy o mającym się od- 
być Zlocie, organizowała samo 
rzutnie zebrania. Niedołeżnym 
okazał się natomiast Zarząd 
Powiatowy ZMP, który, tak 
ważną sprawę potraktował tyl- 
ko jako jedno z wielu zale- 
ceń. ZP nie potrafił zebrać 
aktywistów, ani przygotować 
ich należycie do pracy, wspól- 
nie z organizacjami gromadz- 
kimi i Zarządami Gminnymi. 

Do powiatu Wysokie Mazo- 
wieckie wysłano dwóch akty- 
wistów: dotychczasowego peł- 
nomocnika, kol, Mazurka, o- 
raz instruktora ZW, Za kilka 
dni wyjechał tam również 
członek prezydium ZW, aby 
skontrolować pracę ZP oraz 
obu pełnomocników, Rezultat 
tej pracy był dobry. Do końca 
czerwca br., czyli w przecią- 
gu 10 dni, aktywiści ZMP do- 
tarHi do wszystkich gromad w 


k 


powiecie i pomogli w zorga- 
nizowaniu zebrań masowych 
młodzieży, Wszędzie wybrano 
delegatów na Zlot Powiatowy. 
Błędy popełnione naprawiono, 
ale Zlot trzeba było przesunąć 
o dwa tygodnie, 

Skąd wzięły się te braki, 
dlaczego doszło do opóźnienia 
tak bardzo ważnej sprawy 
Złotu Powiatowego? Dlaczego 
trzeba było nagle mobilizować 
wszystkie siły? 

Sprawa jest jasna i prosta. 
Zarząd Powiatowy ZMP wie- 
dział o przygotowaniach do 
Zlotu Powiatowego, i to bar- 
dzo wcześnie, W związku z 
tym wysłano przecież do Za- 
rządów Gminnych ZMP odpo- 


wiednie instrukcje. Ale na tym 


się skończyło. Zarząd Powia- 
towy nie robił nic więcej, tyl- 
ko oczekiwał spokojnie na te- 
lefony. Tymczasem nikt, ani 
członkowie Prezydium ZP, ani 
instruktorzy, słowem nikt nie 
kontrolował, jak pracują Za- 
rządy Gminne i co robią w 
związku z wydaną instrukcją 
ZP. 

Nie kontrolował tej sprawy 
również i Zarząd Wojewódzki 
ZMP w Białymstoku, Dopiero 
w ostatniej chwili, na dwa ty- 
godnie przed samym Zlotem, 
ZW zaczął „dobijać się“ o cy- 
fry i dane statystyczne. Nie 
majac jednak żadnej odpowie- 
dzi z ZP poza ogólnikowym 
sformułowaniem — „robi się”. 
ZW postanowił wysłać tam 
swego pełnomocnika, I znowu 
nikt nie kontrolował jego pra- 
cy. Co więcej, pełnomocnik 
ZW nie przybył na odprawę 
pomimo powiadomienia, 

Powodem opóźnienia tak 
ważnej akcji, był brak kon- 
ttołi wykonania zaleceń, za- 
równo ze strony Zarządn Po- 
wiatowego ZMP, jak i Zarzą- 
dn Wojewódzkiego, 

Kontrola wykonania uchwał 
jest bardzo ważnym czynni- 
kiem w pracy organizacyjnej. 
Bez kontroli nie ma wykona- 
nia. 

Zarządy Wojewódzkie i Po- 
wiatowe ZMP, wysyłają do 
kół i wszystkich swoich pod- 


Tom zespołu robotniczego 
„Budujemy“ składa się z sze- 
ściu opowiadań, których te- 
matem jest odbudowa war- 
szawskiej Starówki. Warto 
od razu podkreślić, że każde 
następne opowiadanie lepsze 
jest od poprzedniego. Zespół 
w toku swej literackiej pra- 
cy rozwija się, uczy się peł- 
niejszego i doskonalszego ar- 
tystycznie przekazania swych 
obserwacji i doświadczeń. 


Zespół „Budujemy“ jest am 
bitny. W opowiadaniach swych 
stara się przede wszystkim 
ukazać nowego człowieka. sta- 
ra się opowiedzieć o jego 
trudnościach i zwycięstwach. 
Już w pierwszym opowiada- 
niu „Drugie zobowiązanie" 
autorzy pokazują walkę o no- 
wego człowieka. W tym. naj- 
słabszym zresztą, utworze 
sprawa wychowania zacofa- 
nego zespołu Więciorka wysu- 
wa się na pierwszy plan. przed 
zobowiązania produkcyjne. 


rzędnych instancji szereg za- 
leceń oraz instrukcji, W nie- 
jednym Zarządzie QGminnym 
piętrzą się na biurku stosy za- 
pisanego papieru. Czego tam 
nie znajdziecie. Instrukcje, u- 
chwały, telefonogramy itd. 
Wszystkie pilne, wszystkie 
ważne. 'Tyraczasem bardzo 
często kontrola wykonania 
tych zaleceń odbywa się od 
przypadku do przypadku. 

A kontrola jest potrzebna, 
przede wszystkim po to, aby 
sprawdzić czy realizacja da- 
nego zadania lub polecenia 
organizacyjnego odbywa się 
zgodnie z instrukcją, z wytycz- 
nyrni Zarządu Głównego ZMP 
i czy nie odbiega od linii Par- 
tü. 

Dzięki kontroli, wyższe in- 
stancje organizacyjne, mają 
możność niesienia pomocy 
swoim organizacjom w wyko- 
nywaniu tych zadań, Tylko 
poprzez częstą i właściwą kon- 
trolę, można wykrywać popeł- 
nione błędy i na czas je usu- 
wać, 

Partia uczy, że „kontrola 
jest jednocześnie doskonale 
czułym instrumentem, przy 
pomccy którego poznajemy iu- 
dzi, ich zalety i wady“, Mó- 
wil o tym szeroko m. in. tow. 
Franciszek Jóźwiak Witold, 
członek Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR: 


„Kontrola wykonania poma- 
ga wiec dostrzegać nowe, ro- 
snące kadry młodych, pelnych 
entuzjazmu bojowników o 
sprawę socjalizmu; pozwala 
jednoczesnie demaskować nie- 
robów, gadułów, biurckratów, 
ludzi nadużywających władzy 
dla własnych interesów. Kon- 
trolą wykonania pomaga nie 
tylko poznawać kadry, ale i 
uczyć je na własnych błędach, 
uczyć krytycznej i samokry- 
tycznej oceny pracy. Kontrola 
wykonania pomaga wreszcie 
usuwać szkodników i ujaw- 
niać ich wrogą, rozkładową ro- 
bote, oczyszczać aparat pań- 
stwowy od nierobów, nieuków, 
szkodników i sabotażystów. 

Trzeba przy tym pamiętać, 
że kontrolować trzeba wszyst- 


kich, 
cowników. 
trola naprawić, lub, gdy nie 
ma już możliwości ich napra- 


„dobrych i złych pra- 
Złych może kon- 


wienia — usunąć. Brak kon- 
troli może powodować niebez- 
pieczny objaw sampouspakaja- 
nia i demorzlizować nawet do- 
brych pracowników.“ 

O braku kontroli pisze rów- 
nież w ostatnim liście ZG 
ZMP w związku z wypadka- 
mi gryfickimi. Do ZW w 
Szczecinie napływały wiado- 
mości o tym, że brygada, zor- 
ganizowana przez Zarząd Po- 
wiatowy ZMP w Gryficach, 
postęnuje miezgodnie ze wska= 
zaniami Partii i wyrządza 
szkody. Zarząd Wojewódzki 
nie skontrolował tvch spraw. 
Fo prostu „zlekceważył sobie 
te doniesienia mimo, że cho- 
dziło © sprawę bardzo wiel- 
kiej wagi”. 

O braku kontroli ze strony 
poszczególnych instancji ZMP 
donoszą do redakcji nasi ko- 
respondenci „Komenda Woje- 
wódzka SP w Kielcach — pi- 
sze m. in. korespondent kol. 
Zdzisław Kołodziej — wysłała 
do Komend Powiatowych za- 
rządzenie w sprawie popula- 
ryzacji prasy młodzieżowej. 
Zarządzenia tego nikt nie 
kontrołował. Zarządzenie „po- 
wądrowało* do odpowied- 
nich teczek w Komen- 
dach Powiatowych, z pieczat- 
ką „wpłynęło dnia..*. A tym- 
czasem nawet pracownicy po- 
szczególnych komend nie pre- 
numerują prasy. I tak: w Ko- 
mendzie Powiatowej „SP* w 
Opocznie, w miesiącu kwiet- 
niu, nie zaprenumerowano ani 


jednej gazety. Kol, Nawrot, 
komendant gminny z Nagło- 
wie, nie czyta żadnej gazety 
itd, 


Tylko kontrola wykonania 
uchwał może pomóc na czas 
w usunięciu błędów i niedo- 
ciągnięć. Najlepszy nawet 
plan pracy nie zostanie wy- 
konany, jeśli nie będzie kon- 
troli. Kontrola jest bowiem 
nieodzownym warunkiem wy- 
konania planu, 


ZDZISŁAW PIŚ 


Książka 0 rohoinikach 


Starówki 


Ciepły, serdeczny stosunek 
do załogi Starówki jest chyba 
największym osiągnięciem to- 
mu zespołu „Budujemy*. Bo- 
haterami tych opowiadań są 
żywi, prawdziwie pokazani lu- 
dzie. Dobrze uchwycona zo- 
stała atmosfera kolektywu ro- 
botniczego odbudowywującego 
zabytkową dzielnicę Warsza- 
wy. "Robotnicy ze Starówki. 
świadomi budowniczowie przy 
szłości, otaczają szacunkiem i 
troską zabytki naszej kultu- 
ry narodowej Nowy stosunek 
do tej szczególnej pracy. no- 
wa świadomość odpowiecztal- 
ności za uratowanie i przy- 
wrócenie narodowi icgo bo- 
gactwa kultura'neto najlepiej 
może zostały przedstawione w 
opowiadaniu „Rynek 17%. 


Opowiadania ` zespołu Bu- 
dujemy“ mają i poważne bra- 
ki. na które cierpi zreszio n`- 
jednokrotnie nasza wspó cze- 
sna literatura.  Najwiekszą 
usterką będzie tu powierzchow 


ność spojrzenia na budującą 
się Starówkę. Autorzy wpro- 
wadzając do swych opowia- 
dań nieraz ciekawą i żywą po 
stać, nie potrafili konsekwen- 
tnie pokazać jej w rozwoju, 
zatracali ją w gorączkowym 
biegu wypadków na budowie. 
Opowiadaniom brak szersze- 
go oddechu. Brak opisu tła, 
na którym robotnicy ścigają 
się z czasem. Toż to przecież 
Starówka! Bardziej śmiałe po 
kazanie środowiska. a nawet 
krajobrazu  przyczyniłoby się 
do pełniejszego oddania atmo 
sfery warszawskiej budowy. 
Autorzy najlepiej czują się w 
die!oqu, który zresztą w książ- 
ce iest bardzo żywy i dobry. 
w dalszej pracy 
należy życzyć zespołowi „Bu- 
dużemy* więcej śmiałości. 
Śmiataści w ukazywaniu prze- 
obrażeń ludzi budujących Pol- 
szę Socjalistyczną, śmiałości 
w przedstawianiu 

naszego dnia dzisiejszego, 
T. K. 
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PRZEMYSŁ 
NAFTOWEGO 


IRANIE 


Ci Irańczycy chcą mi odebrać swoją naftę! 


Przed Świętem Wyzwolenia 


Kto rządził Polską przedwrześniową® 


Zbliża się rocznica Święta 
Lipcowego. Siedem lat temu 
na gruzach obszarniczo - kapi- 
talistycznego państwa przed- 
wrześniowego powstało do ży- 
cia nowe, robotniczo-chłopskie 
państwo. Zwycięstwo Związku 
Radzieckiego nad faszyzmem 
niemieckim nie tylko wyzwo- 
liło nasz kraj, lecz również 
umożliwiło narodowi polskie- 
mu zrzucenie gnębiącego go 
jarzma kapitalistycznego. War- 
to z okazji Święta Odrodzenia 
przypomnieć sobie przeszłość 
naszego kraju, oblicze państwa 
rządzonego przez obszarników 
i kapitalistów. 

Prosto i przystępnie napisa- 
na broszura prof. Grosfelda, 
która ukazała się niedawno 
na półkach księgarskich, przy- 
tacza wiele faktów wskazują- 
cych na prawdziwy charakter 
państwa przedwrześniowego — 
organu władzy i panowania 
klasy kapitalistów, narzędzia 
wyzysku i ucisku mas pracu= 
jących. Operując konkretnymi 
przykładami autor wykazuje, 
że polityka państwowa w ©- 
kresie międzywojennej „nie- 
podległości* była faktycznie 
polityką wielkich monopli kra- 
jowych i zagranicznych. 

Podstawowe przemysły w 
Polsce: górnictwo węglowe i 
hutnictwo należały do niewiel- 
kiej garstki ludzi, akcjonariu- 
szy potężnych koncernów. Tyl- 
ko dwa koncerny „Wspólnota 
Interesów“ i „Huta Pokój“ o- 
bejmowały 42 proc. krajowej 
produkcji koksu, 70 proc. su- 
rówki żelaza, 66 proc. produk- 
cji stali, 71 proc. wyrobów 
walcowanych, 74 proc. wyro- 
bów kutych i dalszej przerób- 
ki. 

W przemyśle włókienniczym 


decydującą rolę odgrywały 
łódzkie giganty: „Widzewska 
Manufaktura, „Scheibler i 
Grohman“, „I.K. Poznański“. 


na które przypadato 37 proc 
wszystkich wrzecion w Polsce. 
Prawie połowę wszystkich 
wkładów bankowych posiada- 
ły 4 największe banki prywat- 
ne: Bank Związku Spółek Za- 
robkowych, Bank Handlowy w 
Warszawie, Warszawski Bank 
Dyskontowy i Powszechny 
Bank Związkowy, a każdy z 
nich powiązany był z kilku- 
dziesięcioma przedsiębiorstwa- 


mi najróżnorodniejszych gałęz! 
przemysłu. 

Ta mała garstka ludzi: różni 
Przedpełscy i Gliwice, Toepli- 
tze i Żychlińscy, rządzili Pol- 
ską jak swoim własnym fol- 
warkiem. Jeden tylko Alfred 
Falter, prezes Związku Kopalń 
Górnośląskich i Rady Central- 
nej Związku Przemysłu, Han- 
dlu i Finansów tzw. Lewiata- 
na, reprezentował przedsię- 
biorstwa i instytucje kapitali- 
styczne, w których był człon- 
kiem rad nadzorczych, o łącz- 
nym kapitale zakładowym o0- 
koło 350 milionów złotych i 
zatrudniającym około 30 tysię- 
cy robotników. 

Wielcy obszarnicy byli ściśle 
powiązani z kołami finansowy- 
mi. Książe Stanisław Lubomir 
ski był prezesem i członkiem 
rad nadzorczych przedsię- 
biorstw o łącznym kapitale 
zakładowym przeszło 200 milio- 
nów złotych, 60 milionów li- 
rów włoskich i 50 milionów 
franków francuskich. 7 innych 
książąt Lubomirskich zasiada- 
ło w ł5 radach nadzorczych. 

Bankierzy i obszarnicy nie 
tylko sprawowali rządy z u- 
krycia, ale mieli swoich naj- 
bardziej zaufanych ludzi w 
kluczowych ministerstwach. 
Wielokrotny minister przemy- 
słu i handlu Czesław Klarner 
był między innymi członkiem 
rad nadzorczych Banku Za- 
chodniego, wielkiego koncernu 
Lilpop Rau i Loewenstein, Sta- 
rachowickich Zakładów Gór- 
niczych, Stoczni Gdańskiej, i 
wielu innych. 

Ministrami rolnictwa i re- 
form rolnych byli hrabiowie i 
wielcy obszarnicy: Raczyńscy, 
Chłapowscy, Niezabitowscy. 

Chociaż wyżej wymienieni 
należeli do najbogatszych ludzi 
w Polsce, najczęściej byli oni 
figurantami dła kapitału za- 
granicznego, który miał decy- 
dujący głos w Polsce przed- 
wojennej. 

Kapitał zagraniczny rozpar- 
celował Połskę między siebie 
W przemyśle hutniczym zaan- 
gażowany był głównie kapitał 
amerykański i niemiecki: w 
przemyśle naftowym: amery- 
kański i francuski. W przemy- 


śle włókienniczym . działał 
giównie kapitał angielski: w 
chemicznym — szwajcarski. 


Jednym z największych za- 
granicznych kapitalistów. któ- 
rzy podporządkowali sobie 
przemysł polski, był pan Ave- 
rell Harriman. dziś doradca 
Trumana. Do spółki z kapita- 
łem niemieckim (koncernem 
Flicka) Harriman miał w Pol- 
sce dwie kopalnie węgla, 2 
kopalnie rud ołowianych i cyn- 
kowych, zakład tlenku cynku, 
kompleks hut, zakład elektro- 
lizy cynku, fabryki kwasu 
siarkowego, walcownie blachy 
cynkowej i drutu.. Był on nie- 
koronowanym królem węgla, 
żelaza i cynku w Polsce, tak 
jak w Ameryce jest on królem 
kolei. 

Harriman, podobnie jak 
wszyscy inni zagraniczni ka- 
pitaliści, nie budował nowych 
fabryk, ale wykupywał już ist- 
niejące. Często, gdy na ryn- 
kach światowych spadały ce- 
ny na węgiel, żelazo, cynk, 
Harriman bezceremonialnie 
zamykał swoje kopalnie i fa- 
bryki w Polsce, aby ograni- 
czyć produkcję * nie zmniej- 
szać cen rynkowych. Za tą 
zbrodniczą wobec narodu pol- 
skiego politykę gospodarczą 
posłuszny Harrimanowi rząd 
polski nadał mu rozliczne 
przywileje, jak zwolnienie od 
cła przywozowego i podatku 
majątkowego na 25 lat oraz za- 
gwarantował prowadzenia „po- 
lityki stabilizacji gospodar- 
czej“ odpowiadającej jego in- 
teresom finansowym. 

O tym jak ta „polityka sta- 
bilizacji gospodarczej" w inte- 
resie wielkich monopoli krajo- 
wych i zagranicznych była 
prowadzona przez rządy przed 
wojenne, opowiemy w 'ma-- 
stępnym artykule. wi 

T. ATKINS 


L. Grosfeld: „Państwo  przedwrze- 
śniowe w służbie monopoli kapitali- 
stycznych” Książka i Wiedza, 1951 r. 
— cena 330 zł, 


Artykuł p. t. „Kto 
rządził Polską przed- 


wrześniową" należy 
wykorzystać do 
prasówki 


foermałką objął: 
„Grunt 
to straszyć tych, 
co się boją.* 
i ma 
na wszelką opozycję 
jeden argument: 
„Zobączycie, 
dokąd ja pójdę, 
gdzie ja trafię 
f co ja z wami 
zrobić potrafię!" 
U Niech mu ktoś powie: 


„Byłbym cymbal, 


Robotników Warszawy i Łodzi. Częstochowy i Zagłębia 


ciebie się, 


Edziu czy Fredziu 


— Już 
burza 


w szklance wody 


„Wróg! 


Wróg dozgonny 


Zdarra się czasem. 


ów muchomorek 


mamę 
czy wujka, 


; 
| 
i 


Wuje 


jest pracy bohaterem, 


braciszek 
co dzień 


mama ma 
obchód, 
tato 


do domu 


wpadnie, 
uściśnie 


małżonce ręce 


I pędzi kłusem 
I nie wie mama 


jaki 
z synalka 


Trafia się szkoła. 
zdarza się koło. 


sprawy iść winny 


by nikt 


nie został dyktatorem! 


że na dodatek 


miewa tatę, 


czy braciszka, 


„To szyszka.” 
brać czy wuje 


gdzie mogą, 


jeździ w teren, 


nie zdąża na obiad, 


na konferencję. 


ani tato, 


urósł dyktator. 


A w tej szkole 
A w tym kole 
tąkim torem, 


gdybym bał" 


sodowej: 


i klasowy!” 
* 


wojują. 


i objazd, 


io wałki o zwycięsiwo rewolucji prowadził towarzysz „Józel” *| 


„Feliks Dzierżyński to duma polskiego ruchu rewolucy'mego — to kon- 
tynuator najpiękniejszych tradycji poiskich walk wolnościowych..." 


..w 1889 r. Socjaldemokracja Królestwa Polskiego przeżywa 
ciężkie chwile. Masowe aresztowania zdezorganizowały Partię, 
rozbiły lub pozbawiły łącznościposzczególne jej komórki. Nie- 


liczni pozostali na wolności 


działacze utracili kontakt z za- 


granicznym kierownictwem partii... 


Było to w okresie gwałtow- 
nego zaostrzenia wałki klaso- 
wej w Królestwie Polskim. 

W ostatnich _ dziesięciole- 
ciach 19 wieku nastąpił w 
Kongresówce intensywny roz- 
wój wielkiego, maszynowego 
przemysłu, opartego na taniej 
sile roboczej i szybko boga- 
cącego się na eksporcie do im- 
perium rosyjskiego. Jednocze- 
śnie szybko postępuje koncen- 
tracja kapitału w rękach nie- 
wielkiej grupy największych 
kapitalistów, zwiększa się i po- 
tęguje wyzysk kłasy robotni- 
czej. Robotnicy połscy mają 
już wówczas za sobą szereg za 
ciętych bitew klasowych, doko 
nanych pod wodzą Waryńskie- 
go. pod wodzą Wielkiego Pro- 
letariatu, W klasie robotniczej 
coraz silniej ugruntowuje się 
idea socjalizmu. 

Zastraszona wzrostem świa- 
domości i oporu robotników 
burżuazja polska coraz gorli- 
wiej wysługuje się caratowi. 
Agentury burżuazji przenika- 
ja też do ruchu robotniczezo 
Burżuazja dokonuje rozłamu 
w ruchu robotniczym: pow- 
staje prawicowa PPS — refor- 
mistyczna i nacjonalistyczna 
partia ugodowa. odgradzałaca 
robotników polskich od rosvj- 
skich towarzyszy oraz prze- 
ciwstawiająca się masowej. 
rewolucyjnej walce klasy ro- 
botniczej. 

W tej sytuacji rozbicie 
SDKP, rewolucyjnej i inter- 
nacjonalistycznej partii, kon- 
tynuatorki wielkich tradycji 
proletariatu groziło poważ- 


nym zahamowaniem rozwoju 
ruchu robotniczego. PPS ko- 
rzystając z osłabienia SDKP 
wzmogła nacjonalistyczną pro- 
pagandę wśród robotników. 
We wrześniu 1899 r., po śmia 
łej ucieczce z zesłania przyby- 
wa do Warszawy Feliks DZIER 
ŻYŃSKI. Ma wtedy 22 lata. 


B. BIERUT 


ma już za sobą 4 łata rewo- 
lucyjnej działalności w litew- 
skiej socjaldemokracji, więzie- 
nie i zesłanie. 


Doskonały organizator, mą- 
dry, przenikliwy, bezkompro- 
misowy przywódca, w cią- 
gu kilku miesięcy, dzielących 
go od kolejnego aresztowania, 
odradza partię, umasawia ją i 
doprowadza do zjednoczenia z 
socjaldemokracją litewską w 
SDKPIL. W ciągu 12 lat. prze- 
rywanych raz po raz więzie- 


niem, tow. Dzierżyński kieru- 
je rewolucyjna walka pro- 
letariatu polskiego, kieruje 
SDKPiL, ksztaliuiąc ją jako 
masową, rewolucyjną, inter- 
nacjonalistyczną partię. 

Dzierżyński wychowywał 
partię, wychowywał masy ro- 
botnicze w duchu internacjo- 
nalizmu i ścisłej solidarności 
z walką  proleiariatu rosyj- 
skiego, wskazując na to, łż je- 
dynie wspólna walka rosyj- 
skich i polskich robotników 
może obalić carat į przynieść 
społeczne i narodowe wyzwole 
nie ludu polskiego. On też 
najusilniej pracował nad zjed- 
noczeniem SDKPiL z rosyjską 
socjaldemokracją. W 1906 r., 
po organizacyjnym połączeniu 
SDKPiL z SDKPRR, wchodzi 
w skład KC SDPRR. 


Dzierżyński na czele pierwszomajowej demonstracji w Warszawie w 1905 roku. 


( rys. Jan Zamojski) 


Nierozerwalna więź łączyła 
Dzierżyńskiego z masami. Był 
wszędzie tam, gdzie toczyła się 
walka. Przygotował on i po- 
prowadził robotników War- 
szawy, Łodzi, Zagłębia do dzie 
siątków strajków i walk. Kie- 
rował wielką akcją rewolu- 
cyjną 1005 r., zorganizował po- 
tężną 30-tysięezną manifesta- 
cję l-majową SDKPiL w 1905 
roku w Aiejach Jerozolim- 
skich i w odpowiedzi na ma- 
sakrę przygotewał strajk po- 
wszechny. 


Utalentowany mówca — swo 
im entuzjazmem i głeboką 
wiarą w zwycięstwo socjaliz- 
mu umiał pociągnąć towarzy- 
szy i natchnąć ich energią w 
najcięższych chwilach. Nau- 
czył on partię masowych, zor- 
ganizowanych wystąpień. na- 


uczył działaczy partyjnych 
bezwzględnej, niezłomnej po- 
stawv ideowej. Sam dał jej 


przykład, zachowując wiarę w 
zwycięstwo i prowadząc wal- 
kę w najcięższych latach reak- 
cji po upadku Rewolucji 1905 
roku. 


SDKPiL, obok swej rewolu- 
cyjności i internacjonalizmu. 
nie była wolna od błędów tzw 
luksemburgizmu. Polegałv one 
na niedącenianiu kierowniczej 
i organizatorskiej roli partii 
w ruchu robotniczym niedoce- 
nianiu znaczenia walki chło- 
pów o ziemię i walki narodo- 
wo - wyzwoleńczej dla spra- 
wy rewolucji. tego iż proleta- 
riat w walce o socjalizm mu- 
si skupić pod swoim przewod- 


nictwem wszystkich uciska- 
nych. 
Dzierżyński. dzięki swemu 


związkowi z masami. szybciej 
dostrzega te błedv i naprawia 
w  praktvcznej działalności 
Dzierżyński uporczywie pracu- 
je nad zorganizowaniem. przy- 
gotowaniem powstania w 1905 
roku, organizuje klasę robot- 
niczą i nieustannie pogłębia 
świadomość członków SDKPiL. 
W r. 1905 Dzierżyński pisze też 


do kierownictwa zagraniczne- 
go partii o konieczności wez- 
wania do walki chłopów. Jest 
cn najbliższy spośród działa- 
czy SDKPiL partii bolszewice- 
kiej. 

Aresztowany w 1912 r. i ska- 
zany na katorgę. Dzierżyński 
uzyskał wolność po wybuchu 
rewolucji lutowej w 1917 r. 
Gd tei chwili. wprost po wyj- 
ściu z więzienia. wszystkie 
swoje siły oddał Wielkiej Re- 
wol'icji Październikowej i u- 
macnianiu pierwszego socjali- 
stycznego państwa na świecie. 
Ale i wtedy nie stracił łączno- 
Ści z rewolucyjną walką w 
Polsce. Jego olbrzymi autory- 
tet i doświadczenie, jego rady 
i wskazówki pomagały KPP w 
przezwyciężaniu błędów i trud 
ności, w kształtowaniu w Pol- 
see partii ieninowskiego, bol- 
szewickiego typu. 

„przez cały czas nasza 
partia uważała go za swego 
naturalnego wodza...“ — pisze 
do Komitetu Centralnego 
WKP(b) po śmierci Dzierżyń- 
skiego Komitet Centralny Ko- 
munistycznej Partii Polski. 


Czołowy przywódca SDKPiL, 
kierownik i umiłowany przy= 
wódca polskiej klasy robotni- 
czej w rewolucji 1905 r, w 
ciężkich latach  stołypinow= 
skiej reakcji. jeden z czoło- 
wych przywódców Rewolucji 
Październikowej i najbliższych 
współpracowników Lenina i 
Stalina — tow. Dzierżyński 
stał sie dła polskiej kłasy ro- 
hotniczej. dla polskiej młodzie- 
ży uosobieniem najlepszych 


cech rewolucjonisty - patrio- 
ty. 
Postać tow Dzierżyńskiego 


jest dla całego narodu polskie 
go, dla nas. młodzieżv wzorem 
orawdziwego patriotyzmu. wzo 
tem niezłomnego bojownika o 
szczęście swego narodu. 


B. KOSTECKI 


*) „Józef“ -- jeden z pseudonimów 
Dzierżyńskiego. 


Nie jestem czlonkiem ZMP bo... zgubiłem legitymację 


Nasz korespondent ze spół- 
dzielni produkcyjnej Mosż- 
ków. pow Hrubieszów, kol. 
Jan Ziółkowski pisze: 

„Jesteśmy zadowoleni :e 
wspólnej gospodarki,  mne- 
my przecież wspólnie praco- 
wać. możemy się uczyć. Sp%- 
dzielnia nasza wysłała ostat- 
nio dwóch kolegów na kursy 
samochodowe. Gdy wrócą, Đę- 


dą pracować u nas. a praca tuż 
na nich czeka. Wysłaliśmy 
również jednego kolegę na kurs 
księgowości. Obejmie on po 
skończeniu kursu odpowied- 
nie stanowisko w naszej społ- 
dzielni. 


Mamy również instruktora 
hodowlanego. Jest nim xol. 
Ryfka. Właśnie postępowanie 
kol Ryfki chcę w swym liście 
omówić obszerniej. 

Kol Ryfka. gdy wrócił do 
nas po skończeniu rocznego 
kursu instruktorów  hodowia- 
nych, pracował dobrze ij su- 
miennie. Jako członkowi ko- 
ła ZMP nie mogliśmy mu nie 
zarzucić. Obecnie kol. Ryfka 
zaczyna zaniedbywać się w 
swej pracy i obowiązkach człon 


ka organizacji. Na zebrania 
koła nie przychodzi w ogóle 
mówiąc, że nie jest członkiem 


ZMP. bo zgubił legitymację. I 


co z takim zrobić?“ 


Postępowanie kol. Ryfki do- 


wodzi, że za mało pracował nad 
nim Zarząd Koła 
zgubienie legitymacji zetempow 
skiej jest poważnym 
trzeniem. ale przez ten fakt nie 
przestaje 
ZMP Właśnie dobra, 
pracą powinien kol 
kazać kolegom, 
organizacyjny jest mu drogi, że 
zasługuje na powtórne wydanie 
mu legitymacji. 
mu to wszystko powinien właś- 
nie Zarząd Koła. 


Wprawdzie 
niedopa- 


członkiem 
rzetelną 
Ryfka wy- 
dokument 


się być 
że 


A wytłumaczyć 


(i) 


Kiedy ZP ZMP w Rzeszowie zainteresuje się kołem 
przy POM-ie w Boguchwale? 


„Nasze koło zorganizowane 
przy POM-ie w Boguchwale li- 
czy 18 członków. Niektórzy z 
nas są członkami į kandydata- 
mi partii. Wszyscy eą agitato- 
rami. Po zorganizowaniu koła 
w marcu br. podjęliśmy wyso- 
kie zobowiązania w oszczędno- 
ści paliwa na traktorach i w 
wykonaniu dodatkowej orki. 
Byliśmy chętni i chcieliśmy 
pracować dobrze, ale jako mło- 
de, świeżo zawiązane koło po- 
trzebowaliśmy opieki. 1 choć 
pracujemy dobrze żadnej po- 
mocy i instrukcji dotychczas 
nie otrzymaliśmy. 

Od założenia koła, na którym 
był 
w Rzeszowie nikt z Zarządu 
Gminnego, ani z Zarządu Po- 


stawił nas w pracy organiza- 
cyjnej. A przecież odległość ZP 
do nas wynosi tylko 9 km, a 
odległość od stacji, na której 
zatrzymuje się w ciągu dnia 16 
pociągów, jadących z Rzeszowa 
wynosi tylko 150 mtr. Czy tak 
trudno więc jest do mas do- 
trzeć? 

Tylko z prasy wiemy, że w 
Rzeszowie odbył sie zlot powia- 
towy Młodych Bojowników o 
Pokój, Nikt nas o nim nie za- 
wiadomił, nikt nie polecił wy- 
bierać nam delegatów, nikt nie 
powiedział kiedy į po co mają 
oni jechać do Rzeszowa? 

Prosimy cię, Redakcjo, przy- 


przewodniczący ZP ZMP pomnij kolegom ZP w Rzeszo- 


wie o istnieniu koła ZMP przy 
POM-ie w Boguchwałach, o 


wiatowego dotychczas nas nie | istnieniu koła, które chce pra- 


odwiedził, nikt nie przysłał 
mam żadnych instrukcji, nie @- 
= PZ e AC HF Ti Ta 
lad 
Razem z naszymi 
kerespondentami 
pylamy 


< 
„Ww zakładach ZST - 8 w 


zorganizo- 
wano dotychczas brygad 
produkcyjnych, mimo, iż 
pracujący indywidualnie 
koledzy starają się o nie 
już od dłuższego czasu? 
wg koresp. 
W. KOŁODZIEJSKIEGO 


Kaliszu nie 


„„w Tkalni Zakładów Ży- 
rardowskich od kiikunastu 
tygodni pierwsza zmiana 
młodzieżowa nie ma prze- 
wodniczącego koła ZMP. a 
jej członkowie  napróżno 
interweniują w Zarządzie 
Fabrycznym? s 

wg koresp. 
H. WITCZAK 


kolem w Otmecie a ZW 
ZMP w Krakowie, 
obiecał przysłać 
struktora. obietnicy 
nie dotrzymuje? 
węg koresp. 
A. KOŚCIENIA 


który 
tam in- 
swej 


„koło ZMP w Kamieńsku, 
które jeszcze w 1950 r. o- 
trzymało od GRN pienią- 
dze na remont sceny w Do- 
mu Ludowym, ograniczyło 
się wyłacznie do zakupie- 
nia dykty, która obecnie 
służy jako zasłony do o- 
kien? 
wg koresp. 
WŁ. GÓRNEGO 


I oczekujemy odpowiedzi 
d: 
: Zarządu Wojewódzkie- 
go ZMP w Poznaniu. 

Zarządu Miejskiego 
ZMP w Żyrardowie 

Zarządu Wojewódzkie- 
go ZMP w Krakowie. 


Mo a 


+: 


% Zarządu Powiatowego 
ZMP w Piotrkowie 
Trybunalskim., (i) 


..Zarząd Powiatowy ZMP 

w Dąbrowie Tarnowskiej 

nie zajmuje się śpiącym 
l 
è 
[ 
è 


b 04 


a 14 141-10-10%4. 


na dzień 12 fisz 1951 r. 


Program | na fall (322 m 


Wiadomości 3.05. 6.30 7.55. 12.04. 16.00. 


20.00. 23.00 

5.10 Aud. dia wsi. 5.0 Koncert. 6.05 
Pieśn: masowe melodie ludowe, 7 00 
Koncert p. d. Rachonia. 3.00 Konce- 


sejistaw. 2.30 Aud 
n Jbozów. ».50 Muzyka rosyjska 9.45 
Informacije. 950 Muzyka 1000 Aud dia 


broedszkoń / dziecińców wvielskich. 10.30 
Murvks 10.55 „Za wolność Hiszpanii 
— fragm pow W Gorrischa II1I5 „Mu 
zyka aktualności 1145 .Głos mają 
kabetw' 12% Aud dla wsi 12.45 Na 
aworszą nute 1530 Aud dla dziec 
15.50 Przenład prasy l'terackłej 16.20 
And > ZSRR 16.35 Muzvka symłonie? 
na 1745 ..Z kraju I ze Świata 17.45 


„Życie r walka Feliksa Dzierżyńskiego” 
18.00 Kompozytor Tygodniu — Fryde- 
ryś Chopin 190 „O tym * owym“ — 
mówi Jacek Wołowski 19.20 Koncert p. 
d Rachonia. 70.30 .Z frontu zobowiązań 
lipcowych" 204. Aud. dla wsl. 21.00 
„PRÓBA SIŁ — SŁUCHOWISKO WG 
SZTUKI JERZEGO  ŁUTOWSKIEGO 
22.35 Muzyka kameralna. 


dla dzieci z kolo . 


cować*, 
ZARZĄD KOŁA 


Nie nie może usprawiedliwić 
ani Zarządu Powiatowego ZMP 
w _ Rzeszowie. ani Zarządu 
Gminnego. Przykład ten to 
przykład „wzorowego“ niedbal- 
stwa tych zarządów, te przy- 
kład oderwania się ich od tere- 
nu, od życia į trudności mło- 
dzieży wiejskiej. A przecież nie 
wystarczy tylko założyć koło 
ZMP, lecz trzeba prowadzić w 
nim nadał pracę, trzeba ota- 
czać go troskliwą opieką, służyć 
wskazówkami i radami, a nie 
siedząc za biurkiem, być zado- 
wolonym, że w Boguchwałach 
istnieje koło ZMP. 

Prosimy Zarząd Powiatowy 
ZMP w Rzeszowie e wytłuma- 
czenie się z takiego postępowa- 
nia. Jednocześnie sprawę kie- 
rujemy do Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP w Rzeszowie. 

di) 


— Gra?.. 

— Gral... 

Młodzi maszyniści mocno u- 
ścisnęli sobie ręce. Te dwa 
krótkie słowa padają zawsze 


przy zmianie drużyny i ozna- 
czają, że parowóz PT 47-49 jest 
w całkowitym porządku. Z Wro- 
cławia poprowadzą go w dalszą 
droge pracowite ręce i czujne 
oczy Zdzisława Lesisza i Ma- 
riana Mośko. Zamienili zmęczo- 
nych po całodziennej służbie 
kolegów ze swojej 4- osobowej 
brygady — Czesława Nowaka i 
Wincentego Kądzołkę. Wszyst- 
kie jazdy są teraz dla nich nie- 
zmiernie ważne i wcale niełat- 
we.. 


Kilka tygodni temu — na ze- 
tempowskim zebraniu w paro- 
wozowni — wraz z 6 -innymi 
młodzieżowymi drużynami pa- 
rowozowni — brygada podjęła 
«poważne zobowiązanie dlia u- 
czczenia III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój. 
Wzywając brygady parowozowe 
w całym kraju do współzawod- 
nictwa, postanowili — wzorując 
się na doświadczeniach radzie- 
ckich towarzyszy — zastosować 
w swej pracy „jazdę pierście- 
niową'* i przedłużyć dzi=ki te- 
mu przebieg dobowy do 758 km, 
zaoszczędzić 5 proc. zużywanego 
paliwa, zmniejszyć ilość remon- 
tów. Zastosowanie „jazdy pier- 
ścieniowej", to główny punkt 
ich zobowiązania od BET 
tygodni prowadzą już, doczepia 
ne bez przestojów na węzło- 
wych stacjach pociegi po obwo- 
dzie wielkiego trójkąta Wrecław 
Łódź — Kraków — Wroc- 

Zlikwidowałi niepotrzeb- 


i 
ław 
ne, kilkugodzinne przestoje, ja- 
kie mieli dotychczas, jeżdżące np. 
z Wrocławia do Łodzi i oczeku- 
jąc tam na doczepianie pociągu 
w kierunku powrotnym, Z „ia- 
zdą  pierścieniową* łączy się 
również obowiązek punktualne- | 
go prowadzenia pociągów... 


Tymczasem wyjeżdżając tej 
nocy z Wrocławia pociąg miał 
już 7-minutowe opóźnienie z 
winy przydzielonego do pomocy 
brygadzie na dłuższych odcin- 
kach ładowacza, który nie przy- 
szedł do pracy. Kiedy siadali 
do parowozu, postanowili nad- 
robić stracone minuty. Bo w ich 
brygadzie najważniejsze — to 
sumienność i punktualność. Su- 
mienność, dzięki której są naj- 
lepszą brygadą parowozowni 
Wrocław . Główny, dzięki któ- 
rej im, brygadzie młodych ko- 


Otrzymaną oH 
dajemy 500-nej 
spółdzielni 
produkcyjnej 


w Jaworze, woj. wro- 
cławskie, istnieje jedyne w 
Połsce Państwowe Gimna- 
zjum Kamieniarskie. 

Nasza młoda drużyna 
SKS „Kamieniarz* jest w 
stałym kontakcie j organi- 
zuje spotkania towarzyskie 
z LZS-ami Chociaż często 
ponosimy porażki. to jed- 
nak nie zrażamy się tym 
i zawsze jesteśmy chętni 
de dalszych spotkań. Od- 
wrotnie — odniesiony suk- 
ces na ostatnich rozgryw- 
kach powiatowych nie czy- 
ni nas zarozumiałymi. O- 
trzymaną „ierwszą nagro- 


SOK. 


lejarzy - zetempowców, już od 
marca br. powierzono odpowie- 
dzialne i zaszczytne zadanie pro 
wadzenia pociągów pasażer: 
skich... 

Zdzisiek Lesisz z uwagą wpa- 
truje się w mrok nocy, ręka 
czujnie spoczywa na ramieniu 
regulatora; spotęgowany szyb- 
kością silny wiatr przyjemnie 
chłodzi rozpaloną buchającym 
z paleniska żarem twarz. Zdzi- 
siek myśli o brygadzie... 


Przyjechali do Wrocławia z 
różnych stron kraju. Poznali 
się w parowozowni i od razu 
poczuli do siebie sympatię. Od 
stycznia 1950 r. jeździli już ra- 
zem — Zdzisiek „do spółki“ z 
Marianem, a Czesiek z Wickiem. 
Prowadzili na parowozie „Ty“ 
pociągi towarowe do Zielonej 
Góry i jakoś niczym specjalnie 
się nie wyróżniali Naprawdę 
dobra praca zaczęła się dopiero 
od chwili, gdy na zebraniu ze- 
tempowskim stworzyli brygadę. 
Kiedy wracali z zebrania, Cze- 
siek powiedział: 


— No, chłopcy, teraz to już 
wszystko robimy razem. Jeden 
za wszystkich, wszyscy za je- 
dnego. Musimy pokazać co mo- 
żemty... 

Od tej chwili paczuli sie sil- 
nym, zespolonym  kolektywem. 
Razem pomagałi Wiekowi i Ma- 
rianowi w nauce na kursie ma- 
szynistów, wspólnie radzili i za- 
stanawiali się, zabierając głos 
na zetempowskich zebraniach, w 
wolnych chwilach razem czyta- 
li techniczne ksiażki. Zdzisiek 
sprowadził się nawet do Cześ 
kowego mieszkania... 


Pierwszym ich wspólnym suk- 
cesem było wykonanie zobowią- 
zania, podjętego w kilka dni po 
stworzeniu brygady. — Przeje- 
chali 75 tysięcy km bez napra- 
wy średniej i przedłużyli prze- 
bieg parowozu bez płukania ko- 
tła do 10 tys. km. Dzięki czemu? 
Właśnie dzięki temu, że praco- 
wali razem — dzielili się tym. 
co każdy z osobna umiał, razem 
wypracowali najekonomiczniej- 
sze dodawanie do wody „soda- 
fosu“, sposób palenia niskoga- 


tunkowym węglem. Potem przez 
cały czas swojej pracy ich bry- 


sku, chcąc w ten sposób 
przyczynić się do populary- 
zacji sportu na wsi. 
M. WIECZOREK 
T. WALCZAK 


Młodzież Zakřadów 
Porcelany Stołowej 
w Wałbrzychu 
. zwiększa wydajność 


pracy 
Młodzieżowe brygady 
produkcyjne w Zakładach 
Porcelany Stołowej „Krzy- 
sztof“ z każdym dniem o- 
siągają coraz lepsze wyni- 
ki 


Brygada Kol. Tadeusza 
Smolińskiego z odlewni 
form gipsowych osiągnęła 


237 proc normy. zwiększa- 
jąc swą wydajność o 18 
proc. w stosunku do po- 


Centralny Dom Towarowy 


w Warszawie 
wkrótce obsłuży pierwszych klientów 


Centralny Dom Towarowy przy 


zbiegu AL Sikorskiego 


i ul. Brackiej znajduje się obecnie w końcowym ' stadium 
robót. Nowy warszawski PDT, wyposażony w najnowocze- 


4 


Suss 


gada osiągała a nawet przekra- 
czała wyniki uzyskane podczas 


realizacji zobowiązania... 


Dziś w nagrodę za dobrą pra 
cę mają już własny „Pt“ — pro 
wadzą pasażerskie pociągi... Na 
długich liniach wiozą w wago- 
nach dziesiątki ludzi, odpowia- 
dają za ich bezpieczeństwo 
Wiedzą, że ich codzienna, su- 
mienna praca to walka o poko 
to właśnie walka o spokojne ży- 
cie tych ludzi, których codzien- 


nie wożą. 
Zdzisiek Lesisz spogląda na 
zegarek — czarne wskazówki 


wyraźnie pokazują, że nadrobili 
już spóźnienie. Nadrobili je 
dzięki pracowitemu podsycaniu 
ognia, uwadze i dokładnej ob- 
słudze maszyny. Za jego pleca- 
mi Marian otworzył właśnie 
klapę paleniska i dorzucił kilka 
szufli węgla — w szybce odbił 
się czerwony blask. Zdzisiek u- 
śmiecha się... Ostatnie „rejsy“ 
ich parowozu są przecież bar- 
dziej uroczyste niż zwykle. nie- 
dawno dowiedzieli się. że bry- 
gada, która zwycięży w zaini- 


|ejewanym przez nich wspólłza- 


wodnictwie młodych kolejarzy. 
ponprowndzi pociąg z delegacją 
mlodzieży polskiej na Ziot do 
Berlina. 

„Ech, poprowadzić Pociąg Po- 
koju do Berlina“... — myśli w 
radosnym podnieceniu Zdzisiek. 
O wyjeżdzie na to wielkie. po- 
ksjowe święto mtodzieży marzy- 
li już dawno. Rozmawiali o Zlo- 
cie w ehwilach spędzanych ra- 


zem. dyskutowali na zetempow- 
skich zebraniach... Dziś wiecwą. 
że mogą pracą wywalczyć spel- 
nienie marzeń. 


Marian skończył właśnie tła- 
dować węgiel — zamknął klape 
paleniska, podszedł i położył rę- 
kę na ramieniu kolegi. 

-— Co, Zdzisiek.. Pojedziemy? 

— Musimy pojechać. 


I chociaż słowo „Zlot“ nie zo- 
stało powiedziane, zrozumiel! 
się doskonale... Jeszcze uważniej 
oczy Zdziśka wpatrzyły się w 
przestrzeń, jeszcze dokładniej 
sprawdził Marian manometry... 
Przed nimi, w szarym półmro- 
ku wczesnego poranka błyszcza- 
ły dalekie światła kolejowej sta 
cji — dojeżdżali do Koluszek 
bez opóźnienia. Przebyli zwy- 
cięsko jeden z licznych etapów 
swej walki o pokój. walki o za- 
szczyt prowadzenia Pociągu na 
Zlot do Berlina. 

B. KOŁODZIEJSKI 


Drugą brygadą zasługu- 
jącą na wyróżnienie jest 
brygada kol Heleny Sry- 
maniak. Brygada ta wyra- 
bia przeciętnie 191 proc. 
normy. » 


Następne miejsca zajmu- 
ją: brygada kol. Anny Pa- 
tiik wyrabiająca średnio 
189 proc. normy oraz bry- 
gada kol. Kazimierza Przy- 
byłki wyrabiająca 169 proc. 


Na wyróżnienie zasługu- 
je również brygada kol. 
Fdmunda Wierzchlewskie- 
go. pracującą w dziale szli- 
fierni. Która osiągnęła w 
maju 179 nroc normy i na- 
lcży również do przoduią- 
cych brygad naszego za, 
k!tadu. 


Osłągane wyniki zawdzię 
czamy troskliwej opiece 10- 


dę w postaci piłki ręcznej przedniego miesiąca. Bry- E Ą ś 
z siatką dajemy w darze gada ta zajmuje pierwsze an c oh aa 
500-nej spółdzielni pro- miejsce w zakładzie już od = £ F 
dukcyjnej na Doinym Śłą- kilku miesięcy. (S) 

| SZR aS | 


śniejsze urządzenia, stanie się 
wzorowym centrum stołeczne- 
go handlu uspołecznionego. 
Na zdjęciu fragment elewa- 
cji frontowej nowego PDT 
(Foto: WAF) 


===M Nasi delegaci 
Racjonalizator, który zwiększył 
10-krotnie wydajność maszyny 


Z kolegą Misztalem znamy się 
oč czasu powstania Łódzkiego 
"omitetu Przygotowawczego do 
Zlotu w Berlinie Zenon Misz- 
tal jest frezerem w Widzew- 
skiej Fabryce Maszyn Włókien- 
niczych. Opracował on wnio- 
sek _ racjonalizatorski, KŁÓTY 
zwiększył znacznie wydajność 
pracy. 


Gdy o godz. 22 w berecie 
i kombinezonie roboczym kole- 
ga Misztal odchodzi od frezarki 
— trudno poznać w nim tego 
jasnowłosego chłopca. znajome- 
go z zebrania Komitetu. Młody 
racjonalizator podaje mi na po- 
witanie łokieć. wskazując oczy- 
ma na swe umorusane ręce. 


— Czy możecie mi kolego po- 
wiedzieć w jaki sposób dozzli- 
ście do swego nowatorskiego 


wniosku? j 


— Nieraz widziałem. jak *"o- 
botnica cieżko pracowała nad 
czyszczeniem wałków da ma- 
szyn włókienniczych, zwanych 
przewijarkam. Mogła ona wy- 
czyścić do 35-ciu takich wałków 
dziennie Wpadło mi na myśl. 
że trzeba to zmienić Z porząt- 
k» szło opornie. ale w końrtu 
udało mi się zastosować nowy 
rodzaj szczotki czyszczącej Obec 
nie robotnica czyści 350 wałków 
dziennie 


— Jak młodzież waszych 
kładów przygotowuje się 
Zlotu? 


2a- 
do 


— Mamy wiele zobowiązań 
produkcyjnych Kolega Jeztor- 
ski z ZMP podniesie wydajność 


o 5 proc., kol. Barwiński o 3 
proc., kol Golas o 5 proc Ten 
ostatni — to nieżorganizowanu 
Przygotowujemy też podo'ek 
dla młodzieży niemieckiej Bę- 
dą to wykonane 2 metalu *na- 
czek zelempowskłt i kowadełko 


Na Zlocie opowiem kolegum 
2 całego świato o życiu młoń*re- 
ży polskter — o tum lak pań- 
stwo ludowe dba o nas 


Jest przy naszych zakładach 
„Dom Młodego Robotnika" wy- 
budowany dla młodzieży tooza 
Łodzi, przeważnie wiejskiej 
Mam tam kolegów — porównu- 
ją oni często lós swych rodzi- 
ców. którzy za czasów santucy)- 
nych przyjeżdżali szukać zarab- 
ku w mieście — ze swym ży- 
ciem t praca Rodzice mieszknia 
gdzieś katem hutt wyzysktwani 
przez fabrykantów — ! nie wt- 
dzieli przed soba żadnej prey- 
szłośct  Kolegemi opiekuje nę 
ludowe państwo które nie tyl- 
kc uprzustepnilo im nauke w 
Szkole Przysposobienia Prze- 
muysłowego pomogło w zdoħy- 
ciu zawodu — ale stworzyło 'm 
rnożliwośct dalszego awansu 
społecznego utrzymuje ich da- 
lei w nowoczesne? bursie gdzie 
maja świetlicę, radio. gry spor- 
towe. własne kółko dramatycz- 
ne i wiele innych rozrywek kul- 
turalnych. 


Delegatom 2 innych krałów 
opowiem o tym naszym nowym 
zyctu. o 

T. GICGIER 
Łódź 


Województwa 
bydgoskie, 
koszalińskie 


i krakowskie 
kończą walkę 
z anallahetyzmem 


W dniu 9 lipca br. pod prze- 
wodnictwem Pełnomocnika Rzą- 
du do Walki z Analfabetyzmem 
ministra Stefana Matuszew= 
skiego odbyło „się posiedzenie 
Głównej Komisji Społecznej do 
Walki z Analfabetyzmem: Ko= 
misja przeanalizowała stan li- 
kwidacji analfabetyzmu na te- 
renie województw bydgoskiego, 
xcszalińskiego i krakowskiego. 
Jak wynika ze sprawozdań zło- 
żonych przez przedstawicieli 
Wojewódzkich Komisji Społe- 
cznych do Walki z Analfabetvz- 
mem. akcja walki z analfabe- 
tyzmem na terenie tych trzech 
województw dobiega końca. 


w województwie  koszaliń- 
skim w wyniku dotychczasowej 
akcji nauczono czytać i pisać 
29.840 osób. uczy się jeszcze 
908 osób. w województwie byd- 
suskim naukę początkową u- 
kończyło już 32.295 osób. uczy 
sie jeszcze 1.172 osoby. w woje- 
wództwie krakowskim nauczo- 
no czytać i pisać 42.480 osób, 
uczy sie nada] 2.433. 

Dla uczczenia Święta 22 Líp- 
ch Komisje Społeczne do Walki 
z Analfabetyzmem województw 
koszalińskiego. bydgoskiego 
i krakowskiego zobowiązały 
się dołożyć wszelkich starań, 
aby do tego dnia analfabetyzm 
ns ich terenie w zasadzie został 
zlikwidowany. 
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Ze Sztamem 
na ringach Polski i Świata 


Opracował K. Gryżewski 


Zaczyna się od bijatyki 


T. 

Do dużej sali gimnastycznej Studium 
Wychowania Fizycznego w Poznaniu 
wpadło kilkudziesięciu młodych ludzi 

— Zakładać rękawice! — padła krót- 
ka komenda. 


Chłopcy z zapałem zabrali się dó 
wiązania rękawic. 
— Ustawić się naprzeciw siebie! 


W sali zrobił się tłok. Chyba ze 20 
par stanęło w bojowej pozycji. 

— Teraz możecie się bić. 

Rozpoczęła się młocka, młocka bez- 
ładna — bijatyka, która mało przypo- 
minała sztukę pięściarską. Któryś z 
chłopców złapał się za głowę. Krew za- 
częła spływać mu znad oka. Drugiemu 
ucho spuchło jak bania, trzeciemu za- 
częła się sączyć krew z nosa. Pod ko- 
niec starcia niemał wszyscy krwawili. 

Wśrod „ćwiczących* byłem i ja. Mie 


— Ja wcale nie umiem boksować 
To co robię trudno nazwać boksem — 
to jes tylko bijatyka — odpowiedziałem 
[I zaraz dodałem: 

— Jak można się nauczyć pięściar- 
stwa — a mówią, że jest to najlepsza 
szutka samoobrony — jeśli nikt nie in- 
struuje. Nie posiadamy przecież żadnego 
przygotowania gimnastycznego nie ćwi- 
czymy skakanki, nie wiemy nic o praw- 
dziwej postawie bokserskiej, nie umie- 
my wyprowadzać ciosów.. 

Zauważyłem, że nie w smak poszło 
kapitanowi to moje przemówienie 
i przerwał ostrym tonem. 

— A jak wy się nazywacie? — syk- 
nął przez zęby kapitan Barski. On był 
bowiem instruktorem pięściarstwa w 
owe czasy. 

— Nazywam się Feliks Sztam. 

-— No. dobrze, chodżcie ze mną. Dam 


mo, że jestem niskiego wzrostu, lubi- 
łem walczyć z wyższymi przeciwnika- 
mi. Podniecała mme walka. Lubiłem 
nurkować pod silnymi. ałe bezładnymi 
ciosami i tak lawirować, aby nie dać 
się trafić, Wymyślałem różne sztuczki 
i fortele. aby przeciwnika wprowa- 
dzić w błąd Bodaj jedyny zakończy- 
łem rundę bez krwawych pamiątek n3 
twarzy Kapitan prowadzący trening. 
zauważył to i podszedł do mnie. 

— Chodźcie tutaj. Kto was nauczył 
boksu? 

Uśmiechnąłem się ironicznie. gdyż 
miałem już jakie takie teoretyczne po- 
jecie o boksie. choć uważałem. że mo- 
je umiejętności są jeszcze bardzo ma- 
łe Jako młody człowiek przyglądałem 
się wielu walkom. które toczyli żałnie- 
rze powracający po I wojnie świato- 
wej z Francji czy z Ameryki Starałem 
się zapamiętać wszystkie ciosv bokser- 
skie i nie tylko interesował mnie atak. 
ale przede wszystkim obrona, 


rys } Żebrowski 


wam dobrego parnera, od którego 
dużo się nauczycie. Ma on wiele ole- 
ju w głowie. To dobry bokser. którego 
szykujemy na olimpiadę paryska. Ma 
on wprawdzie wagę półśrednią. a wy 
jak się zdaje piórkową, ale to nic.. 
Zobaczymy. Bokser ten. zapewne sły- 
szeliście o nim. nazywa sie Ertmański 


Zapoznanie z Ertmańskim 


Ertmański w początkach 1924 r był 
już w Polsce znanym pięściarzem i 
zdobył tytuł mistrza w czasie pierw- 
szych mistrzostw Polski. które odbyły 
sie w kraju Nadto posładaliśmo tuż 


mistrzów. którymi bvli Neuman Po- 
znań), Menka (Poznań). Koczkowski 
(Poznań) Gerhich (Łódź) 


Ale powracam do sali gimnastycznej 
Kapitan zaprowadził mnie na Środek 
sali i zawołał Ertmańnskiego Wszvscy 
pozostali chłopcy ustawili sie pod ścia- 
nami | z zaciekawieniem oczekiwali 
przebiegu spotkania. 


Czuję wyraźną tremę. Wiem, że Ert- 
mańsk1 jest silniejszy ode mnie i wię- 
cej umie, Ja dotychczas byłem tylko 
samóukiem Co też ten mistrz ze mną 
zrobi? Nie tyle bałem się silnych cio- 
sów. 1tłe ośmieszenia wobec kolegów. 
Postanowiłem w duchu. że dam z sie- 
bie wszystko ! nie sprzedam się łatwo. 

Zaczęliśmy walczyć Już po pilórw.- 
szych skrzyżowaniach rękawie poczu= 
łem respekt przed mistrzem Kilka sil- 
nych ciosów odczułem boleśnie Byłem 
bardzo ostrożny Starałem się walczyć 
sprytnie aby moje braki fizyczne wy- 
równać chytrością Używałem różnych 
forteli, aby nurkować pod silnymi cio- 
sami. 


Czarne plamy 
przed oczami 


Pierwsze starcie minęło szczęśliwie. 
W drugim nabieram nieco więcej pew- 
ności siebie. Rozgrzewam się, staję sie 
nawet czupurny. jak kogut. A może 
zaatakować — myślę sobie. Wydaje ml 
się. że jest właśnie odpowiednia chwi- 
la. Widzę przed sobą odkrytą szczękę 
Ertmańskiego. Robie zamach... i pięść 
moja pruje powietrze W tym momen- 
cie prawa Ertmańskiego trafia mnie 
z wielką siłą w sam czubek brody 
Zdawało mi się. że ktoś mnie huknął 
młotkiem w  szczęke. Widzę czarne 
plamy przed oczami. Prawa Ertmań- 
skiego wypuściła mnie jakby z procy. 
Wyraźnie czuję. że toczę się do tyłu 
jak kula bilardowa Wszelkimi siłami 
staram się odzyskać równowagę. Na- 
daremnie. Padam do tyłu. Głową ude- 
rzam w drabinki które otaczały salę 
gimnastyczną. 

Nowe uderzenie wstrząsa mną po 
raz i drugi i. o dziwo. przyprowadza do 
przytomności Czarne plamy uciekają 
gdzieś sprzed oczu. Znów staję do 
obronnej pozycji 

Zdaję sobie jednak dokładnie spra- 
wę, że jeszcze taki jeden Cios. a zosta» 
nę znokautowany Zapewnie i Ertmań- 
ski tak samo myślał Był to jednak 
prawdziwy sportowiec Chciał ze mną 
walczyć przez trzy rundy. Kochał boks 
I bynajmniej nie usiłował zakończyć 
walki przed wyznaczonym czasem. 


Teraz czuję. że mój partner oszcze- 
dza mnie wvrażnie Pokazał już „lwi 
pazur" a teraz chce tvlko boksować. 
W trzeciej rundzie był dla mnie łagod= 
ny t nie zaatakował już energicznie. 
Uścisneliśmv sobie serdecznie rece. 

— Dobrze bvło kolego — uśmiech- 
nal sie Ertmanskł — Mam nadzieje. że 
będziemy teraz rzesto wspólnie ćwil- 
czyć i pomożecie mi Mam wechat do 
Parvże na ohmolsde To bedzie wielka 
gra ale także trudna 

Bvłem sżóześliwv że mistrz chce ze 
mna trenować Od tei chwili staliśmy 
sie orawdziwvmi przyłaciółmi. 

Olimpiada zbliżała sie A jak sie ona. 
zakończyła dla naszych pięściarzy opo- 
wiem dalej... 


z | 
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Spotkania ze sportowcami radzieckimi 


pomogą nam 
udoskonalić nasze wyniki 


— mówi Korban 
woz: lekkoatletów polskich z pobytu w ZSRR 


Od kilku dni gości w Moskwie de- 
łegacja polskich sportowców, którzy 
przybyli tutaj na zawody między 
marodowe i wspólny trening. 


W rozmowie 2 korespondentem 
„Komsomolskiej Prawdy“, kterownik 
eekcji atletycznej (łównego Komite 
tu Kultury Fizycznej, Czesław Foryś 
powiedział: 


„W ciągu swego życia zwiedziłem 
wiele stolic europejskich, byłem w 
Paryżu | Londynie. I oto teraz. kie- 
dy znajduję się w stolicy Związku 
Radzieckiego, widzę, fak olbrzymia 
fest różnica pomiędzy tym miastem 
słońca | szczęścia a chociażby Lon: 
dynem. Dwa miasta — dwie stoljce— 
a jak różnią się od siebie! Co zadzi- 
wilo mnie w Moskwie? Po pierw- 
sze — jej rozmach. wspaniała archi- 
tektura budynków, planowe rozmiesz- 
ezenie ulic. Po prostu nigdy nie 
myślałem, że o ulice można tak sta- 
fannie dbać. Stolica radziecka jest 
ezysta. chodniki i jezdnie są pole- 
wane wiele razy na dzień. Gdy zwie- 
dzałem Londyn. uderzyło mnie mnó- 
btwo nędznych domów. wiełka ilość 
biednie ubranych ludzi. tmnóstwo nę- 
słzarzy. A Moskwa to miasto piękna 
i pracy. Dziwię się po prostu. fak 
wiele buduje się tutaj pięknych bu- 
dynków mieszkalnych.  Zachwycony 
jestem nowym budynkiem Uniwersy 


tetu Moskiewskiego. Opowiedziano 
mam, że gdy zostanie zbudowany 
gmach Uniwersytetu, każdy student 


będzie mieszkał w oddzielnym poko- 
jn. © takich warunkach nie - mogą 


nawet marzyć studenci z krajów ka 
pitalistycznych. A my obywatele 
wolnej Polski z pomocą Związku „Ra 
dzieckiego w niedalekiej przyszłości 
zbudujemy u siebie socjalizm. 


Moskwiczanie przyjęli członków na- 
szej delegacji. jak swoich najlep- 
szych przyłaciół. Trenerzy radzieccy 
chętnie dzielą się z nami swoim 
bogatym doświadczeniem. Bvliśmy 
już na moskiewskim stadionie Dyv- 
namo. który nie ma równego sobie 
na całym Świecie. Widzieliśmy mecz 
dwóch drużyn piłkarskich Dvna 
mo — Moskwa i Dynamo — Tbilisi. 
Wszyscy członkowie delegacji zacho- 
wają na długo w pamięci wspaniałą 
technikę graczy tych drużyn. dobrą 
taktykę. wspaniałą postawę i co naj- 
ważniejsze — zespołowość gry". 


Na 


zakończenie Czesław Foryś 
powiedział: ,,Imperialisci anglo-ame- 
rykańscy kłamią, mówiąc, że Zwią- 
zek Radziecki pragnie wojny. Widzę 
Moskwę, iej mieszkańców | z pełną 
świadomością mówię — że ZSRR dą- 
ży jedynie do pokoju, że jest pochło- 


nięty jedynie pokojowym budownic- 
twem'*. 

„Przed dwoma laty — powiedział 
sportowiec Korban — do Polski 
przyjeżdżali lekkoatleci radzieccy. 
Przyjazd ich dał nam. iekkoatletom 
Polski — i mnie osobiście w tej 
bKczbłe — bardzo wiele. Nauczyłem 


się bardzo wiele od biegacza radziec- 
kiego Pugaczewskiego. Po jego wy- 
jeździe do Moskwy trenowałem zaw- 
sze według jego wskazówek. Być 


(Telefonem z Moskwy) 


może — dzisiaj nie zdobędę pierw- 
szego miejsca: ale wiem. że to spot- 
kanie ze sportoweami radzieckimi 


pomoże mi jeszcze bardziej udosko- 
nalić swoje wyniki“. 

„„.Zwiedzenie Moskwy było mołm 
marzeniem — mówi Irena Kuźmicka 
1 dlatego łatwo można sobie wyobra- 
zić, z jakim wzruszeniem jechałam 
da miasta STALINA. Moskwa 
to najpiękniejsze, co widziałam kie- 
dykolwiek w swoim życiu. Szczegół 
ne wrażenie wywarło na mnie mo- 
skiewskie metro. 

Tylko szczęśliwi ludzie wolnego 
kraju mogą budować tak dobrze, tak 
pięknie. Na całe życie utkwi mi w 
pamięci zwiedzenie Mauzoleum Le- 
nina. Szłam tam z zapartym tchem. 
Brak mł słów. ażeby oddać te uczu- 
cia, jakie mnie opanowały, kiedy 
patrzyłam na Wielkiego Lenina“. 

„Dobrze znam stadiony Niemiec. 
Szwecji, Norwegii — opowiada tre- 
ner drużyny kobiecej Stanislaw Wa- 
chalowski. Ale żadnego z nich nie 
można porównać z moskiewskim 
stadionem Dynamo. Dziewczęta na- 
szej drużyny. kiedy po raz pierwszy 
przyszły tam, zawołały w zachwycie: 
Jak tu jest dobrze! Nogi: same chcą 


biegać! . 
Nigdzie -jeszcze nie widziałem ta- 
kiej troski o sportowców., jak w 


Związku Radzieckim. Chciałbym bar- 
dzo, aby nasz ZMP tak samo czyn- 
nie zajmował się sprawą sportu, jak 
Leninowsko-Stalinowski - Komsomol. 
Tylko wówczas, sport w Palsce bę- 
dzie tak masowy. jak w ZSRR". 


W związku z III Światowym Zlotem Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie, Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej organizuje w dniach od 22 do 31 lipca Sztafetę pod hasłem: „Na- 


przód do [M Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie". 
zaniesie do Berlina meldunki o tym, jak młodzież polska przygotowała się do Zlotu, 


czci Światowy Zlot Młodzieży. 


Młodzież polska wybrała już setki 
Belegatów, którzy będą ,ą reprezen 
łowali na Zlocie. Młodzież polska 
przygotowuje się do Zlotu podejmując 
eoraz to nowe zobawiązania produk 
G%lńe o wartości setek tysięcy zło- 
tych. Mejdunek o naszych zobowią 
zaniach produkcyjnych 1 -naszych 
przygotowaniach dc Zlotu zaniesie da 
Berlina Sztafeta, która pobiegnie ze 
wszystkich miast I wsi. ze wszyst- 
Èich zakątków naszej Ojczyzny. Szta- 
feta nasza spotka się ze  Sztafetą 
snłodzieży niemieckiej na  granicv 
polska - niemieckiej, w mieście Gu- 


bin. 


ORGANIZACJA SZTAFETY 


Aby nasza iwiazdzista Sztafeta 
przebiegała szybko | sprawnie, aby 
meldunki nasze dotarły na czas da 
Berlina — należy ją dobrze zorgani 
zować. W tym celu należy powołać 
Komisje Sztafetowe: powiałowe, miej- 
skie, dzielnicowe I wojewódzkie (za 
leży od szczebla organizacyjnego! 
Do pracy w komis} należy zaprosić 
przedstawicieli wladz | organizacii 
społecznych. a przede” . wszystkim 
KKF, Zrzeszenia- Sportowe. ZSCh. 


Komisje te opracują dokładny plan 
zabezpieczenia propagandowega i 
organizacyjnege  Sżtalety w powia- 
tach. województwach i na trasie 
główne,. Członkowie komisji winni 
dotrzeć da wszystkich kół I zarzą- 


| meldunkiem 


osiedli. do wszystkich zakładów pra- 
cy I fabryk, w celu udzielenia mło- 
dzieży jak najszerszej pomocy. W 
Sztafecie winna wziąć udział cała 
młodzież ZMP-owska i niezorgani- 
zawana, a w szczególności dziewczę: 
ta. Sztafeta ta będzie wielką impre- 
zą sportową, a zarazem olbrzymią 
manifestacją młodzieży polskiej na 
rzecz pokoju. 


PRZYGOTOWANIA I PRZEBIEG 


SZTAFETY 


W całym kraju, przed wyruszenieim 
Sztafet: ze wsi, zakładów pracy i 
miast odbędą się masówki z udzia- 
łem całej młodzieży ł społeczeństwa. 
Na masówkach tych młodzież będzie 
odczytywała meldunki o zobowiąza- 
niach produkcyjnych dia uczczenia 


| Zlotu. Pe masówce należy zorgan- 
zować część artystyczną, wspólny 
śpiew, zawody sportowe, zabawy tu- 
dowe itd. 


Sztafety z gromad do gmin winny 
być w zasadzie pieszo-biegowe. Na 
łeży rozstawić biegaczy na odcinkach 
nie dłuższych niż 500 m. Biegaczom 
mogą towarzyszyć banderie konne, 
młodzież na rowerach. Zarządy Gmin 
ne uroczyście przyjmą Sztafety z gro- 
mad i kół I z otrzymanych meldun- 
ków  spaorządzą meldunek zbiorowy. 
Następnego zaś dnia Zarządy Gmin- 
ne zorganizują  masówkę, podobnie 
jak | w kole — i odprawią Sztaletę z 
zbiorowym 1 meldunka- 


dów ZMP. do wszystkich gromad r | m: z kół do powiatu. Szłafeta z gmi- 


Sztafeta ta 
jak 


ny do powiatu może być biegowa, 


kolarska. konna. motorowa itp. 
Zarząd Powiatowy ZMP winien 
zorganizować uroczyste przyjęcie 


Sztafet z gmin, zakładów pracy i 
sporządzić ozdobny zbiorczy mèldu- 
nek, który zostanie odczytany na zo'- 
ganizowanej w dniu następnym ma- 
sówce. Należy, aby Zarząd Powiato- 
wy ułożył i uzgodnił z ZW ZMP ma- 
sówkę tak, by w odpowiednim cza- 
sie mogło nastąpić przekazanie mel- 
dunku Sztafecie powiatowej innegz 
powiatu na trasie ustalonej 
Zarząd Wojewódzki. 


Sztafety powiatowe niosą Mieldnn- 
ki od miasta do miasta, tj. Sztafeta 
jednego powiatu „przynosi meldunek 
do miasta powiatowego innego po- 
wiatu. — na wyznaczony uprzednio 
punkt. 


W ceiu sprawnego zorganizowania 
Sztafety na terenie powiatu, ZP wi- 
nien wyznaczyć pełnomocników do 
Zarządów Gminnych, a nawet do 
kół, zaś Zarządy Gminne ZMP win- 
ny wyznaczyć pełnomocników na każ 
de koło i na każdą gromadę. Nie po- 
winno zabraknąć ani jednej wsi. ani 
jednego zakładu pracy. których mlo- 
dzież nie wzięłaby udziału w Szta- 
fecie. 


Udziałemm całej młodzieży i spałe- 
czeństwa w Sztafecie, młodzież pol- 
ska zadokumentuje jeszcze raz swoją 
wolę walki o pokój. 

WŁADYSŁAW BUBIER 


O właściwe wykorzystanie miejsc 
w młodzieżowych ośrodkach sporiowo-w)poczynkowych 


Z roku na rok zwięksrają 


we przeznacza na zorgan'zowanie właściwegc 


się sumy, jakie państwo ludo- 
odpoczynku 


dla ludzi pracv podczas urlopów. Rośnie liczba domów wy- 
boczynkowych; coraz więcej robotników przebywa na wcza 
„sach w najpiękniejszych miejscowościach naszego kraju. 


Wzrasta też liczba młodzie- į 
| br. przyjechało tylko 10 proc. 
Funduszu | młodzieży. Kierownictwo oś- 


żŻowych ośrodków 
wvpoczynkowych 


sportowo- 


wśród skierowanych w lipca 


Wczasów Pracowniczych. Zna; |rodka stanęło przed poważny- 


duja 


Wiśle. Gluchołazach. Szczyr- 


się one w Zakopanem. 
| szczeniu 


mi trudnościami przy rozmie- 
wczasowiczów, po- 


ku. Karpaczu. Szklarskiej Po- | nieważ ośrodek nie jest przy- 


ręhie. Szybie. Darłówku, Miel- 
nie oraz w wielu innych miej- 
scowościach Ośrodki te zape- 
wniają młodzieży właściwy 
wypoczynek oraz. możliwośc: 
w  przeorowadzaniu.. ćwiczen 


sportowych pod. kierownic- 
twem fachowych instrukto- 
rów 

W bieżącym roku liczba 


skierowań na wczasy młodzie- 
żowe wynosiła w ` kwietniu 
2.000. w maju 41386. w lipcu 
4568 zaś w miesiącu sierpnia 
przeznaczonyci jest dla mło 
dzieży 41847, a we „wrześniu 
3.857 miejsc ` + 

Jednakże praktyka wykażu- 
3e. że znaczna ilość tych miejsc 
nie była dotvchczas przez mło 
dzież wvkorzvstana na skutex 
niewłaściwego  propagowan!a 
tej formy wczasów ; wadliwe- 
go rozdzielania skierowań do 
młodzieżowych ośrodków spor 
towo - wyogczvnkowych 

Np. de młodzieżowego ośrod- 
ka w Darłówku nad morzem, 
gdzie znajduje sie 200 miejsc, 


Prey aala 


gotowany do zakwaterowania 
rodzin, których duża ilość 
przyjechała do Darłówka 

Przykład ten nie jest odo- 
sobniony. Młodzież we wszy- 
stkich - miejscowościach "nie 
wykorzystuje przyznanych jej 
miejsc na wczasy Nie oznacza 
zo bynajmniej, że młodzi ro- 
botnicy nie chea wyjeżdżać na 
wczasy sportowo - młodzieżo- 
we: najczęściej bywa tak, że 
wskutek slabei propagandy 
hardzo czesto nie wiedzą oni w 
ogóle, że młodzieżowe ośrodki 
wczasowe tstnieją 

Poszczególne ogniwa związ- 
kowe mie propagowały wśród 
młodzieży tych wczasów, a na- 
wet, starając się wykonać ilo- 
ściowy plan  wvkorzystania 
miejsc. w wielu wypadkach 
przeprowadzały podział skie- 
rowań w sposób mechaniczny. 
przydzielajac skierowania na 
wczasy młodzieżowe — oso- 
bom starszvm. a nawet całym 
rodzinom. 

Duża winę ponoszą tu za- 
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kładowe organizacje ZMP, 
które dotychczas nie docenia- 
ły wagi tej akcji i nie kontro- 
lowały w wiekszości zakładów 
rozdziału skierowań na wcza- 
sy młodzieżowe. Zarząd Głów- 
ny ZMP przesyła poszczegól- 
nym Zarządom Wojewódzkim 
iozdzielniki wczasów młodzie- 
żowych, zaś Zarządy Woje- 
wódzkie powinny poprzez po- 
wiaty kontrolować, jak orga- 
nizacje zakładowe ZMP czu- 
wają nad właściwym rozdzia- 
łem wczasów młodzieżowych. 


Trzeba, aby każda orzaniza- 
cja ZMP-owska na zakładzie 
pracy walczyła o 100 proc. wy- 
korzystanie przyznanych mło- 
dzieży wczasów. Do młodzie- 
żowych ośrodków sportowo- 
wypoczynkowych należy wy- 
słać przede wszystkim przo- 
dujących w pracy zawodowej 
i społecznej młodych robotni- 
ków, czołowych aktywistów 
organizacji. 


Jeśli zaś tacy ludzie pojadą 
do młodziezowych domów wy- 
poczynkowych. potrafią oni 
nadać właściwy ton pracy oś- 
rodka, stworzyć  koleżeńską. 
przyjazną atmosferę, która po 
zwoli młodzieży zżchować wie- 
le miłych wspomhień z wcza- 
sów, zaś wczascwe ośrodki 
młodzieżowe będą mogły słu- 
Żyć jako wżót inńym domom 
wypoczynkowym. 

H. CHĄDZYŃSKI 
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Sztafeta która zaniesie 
meldunki do Berlina 


Międzynarodowy 


Turniej Szachowy 


` 16-tu zawodników reprezentujących Węgry, Bułgarię, Ru- 
munię, Niemiecka Republikę Demokratyczną i Polskę, bierze 
udział w III Międzynarodowym Turnieju Szachowym w So- 


pocie. 


Rozgrywki odbywają się w sali Grand Hotelu. 
Na zdjęciu: poglądowe szachownice, na których miłośnicy 
szachów mogą śledzić wyniki spotkań uczestników turnieju. 


Masowe zobowiązania górników-sportowców 
dla uczczenia Święlia 22 Lipca 
i Zlotu Mtodych Bojowników o Pokój 


„Aby uczcić wielkie święto | 
narodu polskiego, siódmą rocz- 
nice PKWN, nasza brygada pro 
dukcyjna na chodniku złożona 


ze sportowców, zobowiązuje się 


podnieść wykonanie normy ze 
150 na 160 proc. Wzywamy 
wszystkie podobne brygady pro- 
dukcyjne do podejmowania ta- 
kich zobowiązań!“ powie- 
dział czynny sportowiec koła 
sportowego przy kop. „Czeladź“, 
zetempowiec Eugeniusz Mule- 
wicz, ładowacz w brygadzie. 


Sportowcy, członkowie ZS Gór 
nik, masowo włączyli się do 
nurtu zobowiązań lipcowych, po 
oejmowanych przez polskie ma- 
sy pracujące. Obok zobowiązań 
produkcyjnych napływają nie- 
przerwanie zobowiązania spor- 
towe: wybudowania nowych 
obiektów, zdobycia odznak SPO, 
założenia nowych sekcji td. 
Sportowcy podejmują również 
liczne zobowiązania cla uczcze- 
nia III Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój w Berlinie. 


Członkowie Górnika Mysło- 
wice zobowiązali się wydobyć 
300 ton węgla, przekroczyć o 50 
proc. plan w zdobywaniu od- 
znak SPO oraz przygotować bo- 
isko koszykówki dla miejskiej 
szkoły podstawowej. 


Sportowcy kop. „Czerwona 
Gwardia“ podjęli zobowiązanie 
wykonania i oddania do użyt- 
ku szatni przy boisku oraz prze 
prowadzenia systemem gospo- 
darczym prac przy założeniu ru 
rociagu wodnego z kolonii ro- 
botniczej na boisko. Ponadto 
zobowiązali się zbudować 2 bo- 
iska do siatkówki, wyremonto- 
wać bieżnię i zdobyć 100 odznak 
SPO. Wszystkie te żobowiązania 


UWAGA UCZESTNICY 7777 


będą zrealizowane do 12 sierp- 
nia br 


W kole sportowym przy ko- 
palni im. Stalina podjęto zobo- 
wiązanie zdobycia 70 odznak 
SP . 

Członkowie koła sportowego 
przy kopalni „Jowisz“ zobowią- 
zali się wykonać systemem go- 
spodarczym wszelkie prace nie- 
fachowe przy budowie szatni i 
przy rozbudowie boiska. Podjęs 
to również zobowiązanie zdoby- 
cia 100 odznak SPO. 

Sportowcy Górnika Piekary 
zobowiązali się wszyscy do dnia 
1 września br. zdobyć odznaki 
SPO i przeprowadzić generalny 
remont boiska. Wśród podejmu- 
jących zobowiązania wyróżnili 
się piłkarze: Szeja i Franiel, któ 
rzy zadeklarowali przepracowa- 
nie 36 godz. przy remoncie boi- 
ska. 

Sportowcy kopalni „Szom- 
bierki* zobowiązali się zdobyć 
do 1 wrześnią br. 60 odznak 
SPO, a jeszcze w lipcu oddać do 
użytku kort tenisowy. 


Członkowie koła sportowego 
przy kopalni „Walenty — Wa- 
wel“ uruchomią basen pływacki, 
onarkanią boisko oraz zdobędą 
20 odznak SPO ponad plan. 


W kole sportowym przy ko- 
pałni „Gen. Zawadzki“ podjęto 
zobowiązanie wybudowania 2 
hoisk do siatkówki oraz dopro- 
wadzenia do stanu używalności 
bieżni. 

Żużlowcy Górnika Rybnik, 
znajdujący się obecnie na czele 
tabeli ligi żużlowej, postanowili 
w Czynie Lipcowym przepraco- 
wać po 35 godz. przy remoncie 
toru żużlowego. 


(a) 


Błyskawicznego Konkursu 
Sportowego! 


W jutrzejszym numerze 
„Sztandaru Młodych“ ogło- 

$ simy wyniki oraz liste na- 
$ grodzonych w naszym Bly- 
ż skawicznym Konkursie 


czały syreny fabryczne, 


trochę na porannym 
ten i ów 


satynowe narękawki, 


nego pryncypała. 


dziły oddziały piechoty 
sztykami na karabinach. 


ty rzemieślnicze, 


duktorzy. Nawet 


pracy, 


Przełknąwszy 
Józef 
do 


fabryki Szwedego. 


była pusta jak wymiótł. Mil- 


klekotały dorożki i tramwaje 
konne, nie pokrzykiwali prze- 
kupnie i gazeciarze. Śródmie- 
ście było zrazu wyludnione, 
ale gdy słońce podniosło się 
niebie, 
zalękły  kancelista 
brzemykał się do swego kan- 
torku i naciągnąwszy czarne, 
zasia- 
dał do ksiąg pod okiem groż- 
Za oknami 
kantorków, na ulicach krąży- 
ły patrole kozackie, huzarskie, 
ułańskie i miarowo przecho- 


Fabryki i kantory w dziel- 
nicach robotniczych były pu- 
ste. Stanęły również warszta- 
nie przyszli 
na budowę murarze, nie zja- 
wili się piekarze, nie stanęli 
do tramwajów stangreci i kon 
w obozie 
organizowanym przez 
komitet zatrudnienia robotni- 


przedłużał ulicę Moskiewską i 
budował rondo wzorowane na 
paryskim — wszystko za gro- 
sze, płacone bezrobotnym. 

suchą bułkę, 


wymknął się z lokalu 
giełdy i zaczął przedzierać się 


szczególną zaciętością walczył 
o tę fabrykę. Należała ona do 


Sportowym, który polegał 
na odgadnięciu układu ta- 


beli I Ligi piłkarskiej na 
zakończenie I rundy roz- 
grywek. 


TADEUSZ BOROWSKI 


CZERWONY MAJ 


nie 


lub oddawał w ręce 
Był znienawidzony. 


dały sie 
Zamiast rubla „wpisywał 


mę. 


0 (SB, wypuścili 


dwórzu. 
deków. Nagle 


przybiegli młodzi 
czeladnicy ślusarscy: 


krzyknęli. — Śzwede 


stawił na warcie, 


transportu. 


POTEPZTIZTROmrs aiz 
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VII wadził system szpiegowania 

> robotników, najawszy  maj- 
Dzien wstał bezchmurny,  strów. kontrolerów, pomocni- 
słoneczny, cichy. Warszawa ków, podpomocników, którzy 


za groszową zapłatą donosili o 
każdym kroku robotnika. Nie- 
wygodnych i hardych wydalał 

policji. 
Okradał 
krankenkasę, na którą skła- 
robotnicze grosze. 
ro- 
botnikom do księgi zarobków 
25 kopiejek, a jak się człowiek 
upomniał, dopisywał mu z ła- 
ski jeszcze pięć kopiejek; nie- 
ustępliwych wyrzucał za bra- 


Tego dnia po nocnej zmia- 
nie robotnicy zatrzymali ma- 
parę z ko- 
tłów i zgromadzili się na: po- 
Na murach fabryki 
widniały czerwone odezwy es- 
spod bramy 
chłopcy, 


— Chłopaki! A to draka! — 
bramę 
zamknął i dwóch burych po- 


— Towarzysze. pod bramę! 


ków. nie zjawił się ani jeden — rozległ się jakiś młody 
bezrobotny. Komitet ten po- głos. Pobiegli między halami, 
rządkował łachę wiślaną. za- omijając puste wywrotki i 
kładał Park  Skaryszewski, stosy rur, przeznaczonych do 


Ogromna. krato- 
wana brama z kutym w żela- 
zie napisem: Bormann. Szwe- 


de i S-ka — była zamknięta 


na głucho. Dwaj 


Ze było jeszcze cicho i 


nach 


policjanci 
stali przed brama i gapili się 
trwożliwie na tłum. Na ulicy 
spokoj- 
nie. jak okiem sięgnąć nie wi- 
działeś nikogo. W małych ok- 


spółki, ale faktycznie rządził robotniczych ~ kamienie 
w niej młody Szwede, który czynszowych odbijało się czer- 
przed laty wrócił z Indii, wone światło wschodzącego 
gdzie pracował w przemyśle Słońca. 


angielskim. Od razu wprowa- 


— Ej. wy. blustitieli poriad- 


dzi: w swojej fabryce oby- ka! — krzyknęli chłopcy poli- 
czaje hinduskie. cjantom. — Idźcie do diaska i 
Wzorując się na metodach nie pokazujcie się więcej! 
angielskich w kolonii, zapro-  Biedy chcecie sobie napytać? 
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WIDMO POKOJU STRASZY 


amerykańskich napastników 


Już nazajutrz po przemówie- 
niu Malika, szefa delegacji ra- 
dzieckiej w ONZ, w którym za- 
proponował on zawieszenie bro- 
ni w Korei, na giełdzie nowo- 
jorskiej zaczęły się dziać dziw- 
ne rzeczy. „Malik mówi... i Du 
Pont traci miliony“ — pisał wło 
ski tygodnik „Via Nuove“. 
Akcje towarzystw  zbrojenio- 
wych spadły w niektórych wv- 
padkach aż o dwa dolary na 
sztuce przynosząc cgromne stra 
ty bankierom, fabrykantom i 
handlarzom śmierci. 

Błady strach padł na miliar- 
derów amerykańskich; wybuch 
pokoju jest dla nich stokroć gro- 
źżniejszy niż wybuch wojny. 
Rzecznik tych rekinów wielko- 
kapitalistycznych, dyrektor wo- 
jennej gospodarki USA, Wiłson 
pośpieszył z oświadczeniem: 

„Ameryka nie może sobie 
pozwolić na osłabienie wysił- 
ku zbrojeniowego nawet gdy- 
by wojna koreańska zakoń- 
czyła się jutro. Zakończenie 


gospodarki wojennej w obec- ' 


nej chwili wywołałoby chaos 

i klęskę". 

W przeciwieństwie do Wail 
Street, na wszystkich innych 
ulicach miast i miasteczek ame- 
rykańskich, we wszystkich kra- 
jach świata propozycje radziec- 
kie zostały przyjęte z ogromna 
radością. Oto-jeszcze raz miłu- 
jacy pokój Związek Radzieczi 
wskazał narodom drogę zaprze- 
stania rozlewu krwi i pokojo- 
wego rozwiązania konfliktu 
wojennego w Korei. Najrozma- 
itsze organizacje postępowe i 
demokratyczne uchwalały rezo- 
lucje żądające przyjęcia propo- 
zycji radzieckich. Przeszło mi- 
lion telegramów nadszedł do 
Białego Domu, siedziby prezy- 
denta Trumana, przynņaglając 
go do rozpoczęcia rozmów w 
sprawie zawieszenia broni na 
Korei. 


Dlaczego rząd USA 
nie chce pokoju 


Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie mógł się uchylić od podję- 
cia rozmów. Przemawiając przez 
radio Truman tłumaczył się 
przed bankierami dlaczego Sta- 
ny Zjednoczone zgodziły się na 
rozpoczęcie rokowań i przy- 
znał: 

„Musimy na Korei i wszę 

dzie gdzieindziej wykazać go- 

towość do podjęcia przy każ- 
dej okazji rozmów  pokojo- 

wych — i jednocześnie m u- 

simy rozbudować nasze si- 

ły”. 

Imperialiści amerykańscy zo- 
stali więc zmuszeni do rozpo- 
częcia rokowań pokojowych, ale 
jak wynika ze słów Trumana 
nie zamierzali rzeczywiście o- 
siągnąć porozumienia. Zyski 
destyłowane z krwi poległych 
na wojnie żołnierzy, z łez o- 
wdowiałych matek i osieroco- 
nych dzieci są dla nich bardziej 
pożądane niż pokój. 

Po dwutygodniowej zwłoce 
spówodowanej przez Stany Zjed 
noczone uzgodniono 
termin spotkania parlamentariu 
szy. A tymczasem korespondent 
nowojorski londyńskiego dzien- 
nika „Sunday Times“ pisał: 

„W miarę zbliżania się roz- 
mów w Kaesong, w Stanach 

Zjednoczonych zaznacza się 

coraz wyraźniej chęć zrobie- 

nia pauzy dla nabrania odde- 
chu i wszyscy tam pytają 


TRE PZTACZELWTNETZCZTZCZCWFAC: 


Kilku wyrostków wdarło się 
na bramę, zwinnie jak koty, 
reszta napadła na  odrzwia. 
Nie ugięły się nawet. Nagle 
na pustej ulicy zadudniły czy- 
jeś kroki. 

Chłopaki krzyknęli 
wyrostki z bramy. — A to ci 
heca! Józef do nas wali! 


— Hura! — wrzasnął rado- 

Śnie tłum na podwórzu. Józef 
podbiegł do bramy i podsa- 
dzony rękoma towarzyszy 
przewinął się i znalazł się na 
podwórzu. Uścisnął im ręce, 
obejmował ich i Ściskał, wre- 
szcie wyrwał się i wbiegłszy 
na schodki wiodące do hali na 
półpiętrze krzyknął: 
-— Nie pozwolimy się zam- 
knąć w fabryce! Dziś nasz 
dzień. dzień robotników całe- 
go świata! Dziś ulice. dziś mia 
sto do nas należy! A jutro 
naszym, robotniczym będzie 
cały kraj! Wywalimy bramę, 
towarzysze! 

Wyciągnął z kieszeni ulotki 

- SDKPiL i rzucił je w tłum. W 
porannym słońcu zaczerwie- 
niły się, zajaśniały i spadły 
na ziemię, w chciwe ręce ro- 
botników. 

— Dziś proletariat całego 
świata manifestuje wraz z na- 
mi! Dziś robotnicy carskiej 
Rosji łączą sie z nami walczące 
z caratem! Dziś bolszewicy 
świętują razem z nami! Precz 
z samodzierżawiem! 

— Nieprawda! Co oni nas 
obchodzą, to kacapy! — ryk- 
nął ktoś; na chwile zagłuszy? 
go okrzyk tłumu. Krzyczał da- 
lej: My będziemy sami 
walczyć o nasze cele! Trzeba 
pamiętać o solidarności trój- 
zaborowej! 

— Milcz, prowoku! Odejdź. 
iraku! Gadaj dalej Józef! — 
krzyczał: i wołał tłum. Z odle- 
głych oddziałów fabryki zbie- 
gali się spóźnieni robotnicy. W 
kantorze, gdzie od _ świtu 
zwykł urzędować pan Szwede. 


$-00-31. R Na z 8-70- Bal. dı RSena: 
"poczłowo  Telekocrwnfiseyjów ne Coalo PRS" ISB orar kany PAT. kod w, Wiretzej ai. Srebrna 10 


wreszcie | 


się: w jakim kierunku pój- 


dziemy? Zawieszenie broni 
miałoby olbrzym; wpływ na 
nastroje a prawdopodobnie 


również w pewnej mierze na 
działalność przemysłu i całej 
gospodarki. Panuje również 
obawa, że Kongres mógłby 
zmniejszyć tempo, zredukować 
wydatki zbrojeniowe...“ 


Propozycje 
Koreańskiej 
Armii Ludowej 


Akcje spadały na giełdzie kie- 
dy w Kaesong nastąpiło pierw- 
sze spotkanie między delegacją 
amerykańską i delegacją Kore- 
ańskiej Armii Ludowej. Akcje 
spadały nadal kiedy gen Nam 
Ir w imieniu armii ludowej i 
chińskich ochotników przedsta- 
wił propozycję równoczesnego 
i natychmiastowego wstrzyma- 
nia ognia, utworzenia wojsko- 
wej linii demarkacyjnej wzdłuż 
38 równoleżnika, gdzie przebie- 
gała granica między Koreą Po- 
łudniową į Północną przed na- 
paścią amerykańską, oraz stwo- 
rzenia strefy neutralnej, z któ- 
rej ewakuowanoby wszystkie 
wojska w pasie 10 kilometrów 
z obu stron linii demarkacyjnej. 
Po wypełnieniu tych warunków 
— oświadczył gen. Nam Ir — 
możnaby natychmiast podjąć 
rokowania w sprawie wymiany 
jeńców wojennych i wycofania 
wszystkich obcych wojsk z ob- 
szaru Korei. 

Nie w smak były te propo- 
zycje imperialistom amerykań- 
skim. Nie w smak dlatego, że 
były proste i tak oczywiście 
możliwe do przyjęcia. Przez 
dwa tygodnie poprzedzające ro- 
kowania prasa reakcyjna prze- 
ścigała się w „oblewaniu zim- 
ną wodą“ z góry, na zapas, pró- 
pozycji pokojowych ze strony 
Koreańskiej Armii Ludowej. Za 
strzegała się, że nie może 
być mowy o żadnych rozmo- 
wach politycznych. które prze- 
sądzałyby przyszłość Korei. A 
teraz, gdy okazało się, że w 
propozycjach wstępnych nie ma 
żadnych warunków politycz- 
nych, nie wiedziała co począć. 

Delegacja amerykańska za- 
częła grać na zwłokę. Nie przed 
stawiła ona żadnych konkret- 
nych kontrpropozycji, ale nie 
mogła też odrzucić propozycji 
przedstawionych przez gen. 
Nam Ira. Robiąc dobrą minę 
do złej gry, oficjalny rzecznik 


zuje „atmosfera szczerości I 
grzeczności* j że „porozum.enie 


powinno nastąpić i to nawet 
stosunkowo szybko”. 

Ale za kulisami imperialiści 
gorączkowo szukali pretekstu 


dla utrudnienia lub opóźnienia 
rozmów Optymistyczne spra- 
wozdania rzecznika delegacji 
miały wprowadzić w błąd masy 
ludowe, ale nie oszukałty starych 
rekinów kapitalistycznych Or- 
gan giełdowy nowojorskiej 
„Wal Street Journal“ przepro- 
wadził szereg wywiadów z wiel 
kimi przemysłowcami i doszedł 
do wniosku, że „ciężki przemysł 
z optymizmem patrzy w przy- 
Szłość ł nie zamierza rewido- 
wać swych planów  zbrojenio- 
wych“. Dyrektorzy stalowego 
koncernu „United States Steel“, 
koncernu produkującego czołgi 
i auta pancerne „General Mo- 
tors", czuli się pewni, że per- 
spektywa zawieszenia broni na 
Korej nie umniejszy ich zysków 
na długą metę. 


Rezołucja z góry 


ukartowana 


Wreszcie podczas trzeciego 
spotkania w Kaesong imperia- 
liści wynaleźli sposób, aby 
zerwać, conajmniej na jakiś 
czas, rokowania wstępne. Bez 
porozumienia się z dowództwem 
armii ludowej w którego rękach 
Kaesong się znajduje, włączyli 
oni do delegacji amerykańskiej 
cały oddział — przeszło 20 — 
korespondentów, fotografów i 
spikerów radiowych. Posterunki 
armii ludowej, w którego rękach 
mochody wiozące tych niepro- 
szonych gości i delegacja ame- 
rykańska skorzystała z tego pre- 
tekstu odmowy prowadzenia 
dalszych rozmów. 

Pretekst jakiego Amerykanie 
użyli. aby utrudnić rokowania 
w Kaesong, jest tak błahy, że je 
go prowokatorska treść rzuca się 
w oczy wszystkim, „Postąpiliś- 
my conajmniej nierczsądnie" — 
pisał burżuazyjny dziennik fran 
cuski „Łe Monde“ „Dyplomacja 
amerykańska raz jeszcze potra- 
fiła przekonać świat o swojej 
nieudolności* — ironizował re- 
akcyjny publicysta amerykań- 
ski Reston. 

Decyzja koreańskich władz 
ludowych przyśpieszenia roko- 
wań przez stworzenie strefy 
neutralnej w rejonie Kaesong i 
co za tym idzie zgody na pobyt 
korespondentów w miejscu ob- 
rad, zdemaskowała manewr a- 


delegacji amerykańskiej oświad | merykański nie zmierzający de 


czył, że posiedzenia charaktery- 


rózmów, AS 


Głos tygodnika chińskiego 
o rokowaniach w Kaesong 


Tygodnik chiński „Kultura 
światowa“ w numerze z 14 bm. 
stwierdza, że rokowania w spra- 
wie zawarcia rozejmu w Korei 
są tyłko „pierwszym szczeblem 
do pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej naj- 
ostrzejszego obecnie problemu 
na świecie". 

Tygodnik zaznacza, że 


impe- 


riuliści ponad wszystko obawia-. 


ją się pokoju. gdyż zmniejszy 
on ich zyski. Dlatego też — pod- 
kreśla tygodnik — imperialiści 
amerykańscy przyjmując propo- 
zycję Malika nie tylko nie sta- 
rają się rozładować atmosfery 


w Korei, lecz na odwrót, wyda- 


saa a A 
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było cicho, ale okno byłe e- 
twarte i Józef widział bladą 
twarz pana Benedykta, który 
z głębi pokoju przyglądał się 
tłumowi. 

— Tylko w przymierzu z 
rosyjską klasą robotniczą wy- 
walczymy wolność. Kto nas u- 
ciska? Naród rosyjski? Nie! 
Nie uciska nas chłop rosyjski, 
ani robotnik! Może to chłop 
albo robotnik zamknął nam 
bramę i postawił pod nią po- 
liecjantów? Rosyjski robotnik 
chodzi głodny i bosy, jak my, 
bracia! On sam ginie tysiąca- 
mi na ulicach Petersburga pod 
kuiami carskich siepaczy, Je- 
mu także zamykają bramę də 
wolności i chleba! 

— Precz z  kapitalistami! 
Niech żyje socjalizm! — prze- 
szedł po tłumie okrzyk, ale 
nim umilkł, Józef mówił da- 
lej Powiew wiatru rozwiał 
mu włosy, słońce ozłociło mu 
twarz i paliło mu się w oczach 
jak żywe złoto. 

— Wywalczymy w . brater- 
stwie z rosyjskim proletariu- 
szem wolność i znienawidzony 
carat legnie w gruzach wraz 
z kapitalizmem, wraz z nędzą 
i wyzyvskiem! Otworzą się bra- 
my do wolności i szczęścia 
naszych dzieci! Na bramy de- 
spotyzmu i nędzy na bramy 
caratu i wyzysku, towarzysze! 
Do szturmu! 

Zeskoczył ze schodków 1 
pierwszy ruszył na bramę, 


— Do szturmu! 


Tysiące ramion wspomaga- ' 


nych przez dragi 1 rury. na- 
parło brame. Jęknęła. zatrze- 
szczała, poczęła sie wyginać. 

— Hej, rab. społem! — po- 
krzykiwano sobie wesoło I ki- 
lofami. łomami, rurami pod- 
ważano brame. 

Nagle na śchodkach wiodą- 
cych do kantoru. pojawił się 
miody pan Szwede. Był w 
rozpiętej koszuli bez krawatkł, 
w bryczesach angielsizich. bu- 


wykaże szczerą chęć 


ją rozkazy w sprawie bombar- 


dowania Phenianu i rzucają 


wojska do nowych ataków na 


froncie koreańskim. Tego rodza- 


ju dwulicowość — pisze tygod- 


nik — wymaga od nas stałej 


czujności. Naród chiński uważa, 


że rokowania w sprawie zaprze- 
stania ognia, które są pierwszym 
krokiem do uregulowania naj- 
bardziej ostrego obecnie na świe 
cie zagadnienia, mogą mieć po- 
wodzenie tylko pod tym warun- 
kiem, jeżeli imperialistyczny 
blok amerykańsko - angielski 
położenia 
kresu krwawym  starciom w 
F orei. 


PEPŁDORIEŚPACZOŁ PEPEPAPEE EPLO A PMA 


ty jego świeciły się buńczucz- 
nie, tylko oczy mrużył złośli- 
wie i gniewnie. 

— Precz, mówię! — ryknął, 
aby  przekrzyczeć gwar. 
Won od bramy! 

Na chwilę zaprzestano prac 
przy bramie. Pan Szwede roz- 
kraczył nogi i już spokojnie 
deklarował: 

— Kazałem już zawołać po- 
licję. Kto naruszy moją wła- 
sność, kto uszkodzi majątek 
fabryki, ten pójdzie do wię- 
zienia. 

W ciszy, która na moment 
zapadła, rozległ się mocny, 
młodzieńczy, zaraźliwy śmiech. 
Józel oparł się o bramę i sze- 
roko, swobodnie śmiał się z 
całego serca. Wtem cały tłum 
robotników wybuchnął grom- 
kim, męskim śmiechem i znów 
wziął się za bramę. Pan Szwe- 
de coś wykrzyknął, wyjął re- 
wolwer i strzelił w powie- 
trze, a potem zniżył lufę. Ale 
teraz zabzykały koło niego ku- 
le i zaczęły łupać mur. W 
pierwszym szeregu robotników 
stała ochrona i "ważnie pa- 
trzyła na pana Szwede. Fa- 
brykant spuścił broń i pobla- 
diy, zmalały. zgarbiony :ofał 

Się powoli w głąb kantorka. 
Znalazłszy się za progiem, . - 
: trzasnął za sobą drzwi. 


— Towarzysze! — krzyknął 
Józef. — Cóż nam z tego, że 
zdechnie jeden pies, kiedy 


psiarnia carska mnoży się spo- 
kojnie! Na ulice. towarzysze! 
Na manifestację pierwszoma- 


jowa! Warszawa czeka na 
nas! Niech żyje socjaldemo- 
kracjał 


Brama jęknęła raz jeszcze, 
zachrypiała jak duszony czło- 
wiek | rozwarła się z przeraź- 
liwym trzaskiem. Robotniczy 
tłum wywalił się na ulice W 
małych okienkach kamienie 
pojawiały się czerwone shora- 
giewki, błyskały czerwone po- 
włoczki. zbiegali ze schodów 
robotnicy i wylegali przed 
bramy Tłumy gromadziłv się 
na Wroniej. Srebrnej, Kroch- 
malnej. na placu Witkowskim. 
na Okopach. na Żelaznei Nad- 
ciągali towarzysze z Woli. 

Zaczynał się pięknv. po- 
godny, pierwszy majowy dzień. 


CIĄG DALSZY NASTĄPI 
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